
NR 8 (1424) 21 LU T EG O  1988 R. C E N A  20 ZŁ

W NUMERZE:

„Przybliżyło się Królestwo Boże” •  Zn a ­
czenie postu •  Z kancelarii Pierwszego 
Biskupa •  Stara W arszawa •  Igor N e ­
werly — autor naszych lektur •  Porady



PIERWSZA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Z II Listu 
św. Pawła Apostola 

do Koryntian (6, 1—10)

Bracia: Napominamy was, abyście 
nadaremno laski Bożej nie otrzymy­
wali. Albowiem m ówi On: W czasie 
sprzyjającym wysłuchałem  cię. A w  
dzień zbawienia wspomogę cię. Oto 
teraz czas pożądany, oto teraz dzień 
zbawienia. N ie dajemy w  niczym ni­
komu zgorszenia, aby nie ganiono po­
sługi naszej. Ale w e wszystkim okazu­
jemy się jako sługi Boże w wielkiej 
cierpliwości, w utrapieniach, w potrze­
bach, w  uciskach, w  chłostach, w w ię­
zieniach, w  rozruchach, w  pracach, w  
czuwaniu i w  postach. W czystości, 
umiejętności, pobłażliwości, w  łagod­
ności w Duchu Świętym, w  miłości 
nieobłudnej, w mówieniu prawdy, w  
mocy Bożej, przez oręż sprawiedliwoś­
ci na prawo i na lewo, w  chwale i 
w hańbie, w  zniesławieniu i dobrej 
sławie. Niby zwodziciele, a prawdo­
mówni, niby tajemniczy, a dobrze zna­
ni, niby umierający, a oto żyjemy, niby 
karani, a nie uśmierceni, niby smutni, 
a zawsze weseli, niby ubodzy, a wzbo­
gacający wielu, niby nic nie mający, a 
posiadający wszystko.

WANGEUA
według 

św. Mateusza (4, 1—11)

Onego czasu: Jezus zawiedziony był 
na pustynię od Ducha, aby był kuszo­
ny przez szatana. A gdy pościł czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy, potem  
łaknął. I przystąpiwszy kusiciel, rzekł 
Mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzecz, 
aby te kamienie chlebem się stały. On 
zaś odpowiadając, rzekł: Napisane jest: 
Nie samym chlebem żyje człowiek; ale 
wszelkim słowem, które pochodzi z 
ust Bożych. Wtedy w ziął Go diabeł do 
miasta i powiedział Mu: Jeśli jesteś 
Synem Bożym, rzuć się na dół; albo­
wiem napisane jest, iż aniołom swoim  
rozkaże o tobie, a oni na rękach cię 
poniosą, abyś snadź nie zranił o ka­
mień nogi swojej. A Jezus odrzekł: 
Powiedziane jest również: Nie będziesz 
kusił Pana Boga twego. Znowu wziął 
Go duabeł na górę wysoką bardzo i 
ukazał Mu wszystkie królestwa świata 
i wspaniałość ich, i rzekł Mu: To 
wszystko oddam tobie, jeśli upadłszy 
złożysz mi pokłon. Tedy mu rzekł Je­
zus: Idź precz szatanie, albowiem na­
pisane jest: Panu Bogu twojemu kła­
niać się będziesz. Wówczas opuścił go 
diabeł, a eto aniołowie przystąpili i 
służyli Jemu.

Przed rozpoczęciem nauczycielskiej misji, 
Zbawiciel udał się na pustynię. Tam  m odlił 
się i pościł przez czterdzieści dni. W ubiegłą 
środę rozpoczęliśm y czas upam iętniający 
kw aran tannę  Chrystusa. Nas również Koś­
ciół zachęca do in tensyw niejszej m odlitw y i 
wyrzeczeń przez okres czterdziestu dni, nie 
tylko na uczczenie w ysiłku M istrza, lecz 
rów nież po to, byśm y sam i odnieśli duchowy 
zysk i w ykazali, że kw estie K rólestw a Bo­
żego, k tóre dziś rozpoczniemy rozważać, nie 
są dla nas obojętne.

M esjasz stoczył n a  pustyni zwycięski bój 
z przyczyną z ła  m oralnego — szatanem . 
Słusznie apostoł Paw eł, a za nim  wszyscy 
niem al teologowie w idzą w  Chrystusie d ru ­
giego Adama, potężniejszego i posluszniej- 
szego Bogu i to  w  bez porów nania tru d n ie j­
szej sytuacji, niż praojciec rodzaju ludzkie­
go. M ieszkańcowi ra ju  niczego nie brakow a­
ło, a m im o to przysta ł na pokusę szatańską, 
pow odując law inę nieszczęść osobistych, o- 
w ocujących tragicznym i sku tkam i do dn ia 
dzisiejszego. Jezus — drugi A dam  — cho­
ciaż głodował, nie uległ pokusie naw et tak 
niew innej, jak  potrzeba zaspokojenia głodu. 
Nie uczynił z kam ieni chleba, chociaż mógł 
to uczynić. K ażdy z nas uznałby tak i pod­
szept za zbaw ienne natchnienie, m ające na 
celu ratow anie organizm u wyniszczonego 
brakiem  pokarm u. Poniew aż tę w łaśnie n a ­
tu ra ln ą  potrzebę w ykorzystał kusiciel. Jezus 
n ie  uw ażał za w łaściw e w  cudow ny sposób 
przychodzić sobie sam em u z pomocą, by sza-

Przybliżyło się
tan  nie (mógł powiedzieć, że czyn ten w y­
konał Chrystus na jego życzenie.

Zbaw iciel przezwyciężył rów nież inne po­
kusy. Tak rozpoczął C hrystus proces og ra­
niczania szatańskiego panow ania n a  świecie. 
Dziś o .wiele łatw iej w alczyć ludziom  z po­
kusam i szatana. Dysponujem y bowiem  w zo­
rem  naszego M istrza. M am y też do dyspozy­
cji cały arsenał duchownych środków  po­
m agających w  tych zm aganiach. Szkopuł w 
tym , że nie zawsze m am y chęć korzystać z 
tych pomocy. Często lekceważym y pokusy, 
uw ażając je  za nieszkodliwe i tak  sam i w p a­
dam y w  sid ła  złego ducha. W łaściwe przeży­
cie W ielkiego Postu  pomoże nam  realniej o- 
cenić zagrożenia i chronić s ię  przed nim i u 
boku naszego Zbawiciela.

Po ukończonej kw aran tan n ie  Jezus jeszcze 
jakiś czas czekał z rozpoczęciem publiczne­
go nauczania. Za sygnał do w ystąp ien ia w 
roli Nauczyciela uznał Zbaw iciel (jak pod­
k reśla  św. M arek) uw ięzienie św. Ja n a  
Chrzciciela. M isję nauczycielską rozpoczął 
Jezus od wygłoszenia m esjańskiego expose, 
złożonego z czterech haseł: „Nadszedł czas”, 
„Przybliżyło się K rólestw o Boże”, „N a­
w róćcie się” i „Uwierzcie E w angelii’. P ie r­
wsze hasło om ówiliśm y przed tygodniem. 
Dziś czas na drugie, będące isto tą  działalnoś­
ci Mesjasza. Dwa następne będą trak to w a­
ły o wymogach, jak ie  M esjasz staw ia  tym. 
których przyszedł zbawić.

Bogactwo treści zaw arte  w  określeniu: 
„K rólestw o Boże”, to głów na treść  Dobrej 
Nowiny. Jest ono Itak w ielkie, że nie da się 
w yczerpać naw et w  w ielu  hom iliach. Bę­

dziemy słuchać w  ciągu roku w ielu nauk  o 
tym  K rólestw ie z ust samego Zbawiciela, 
bo przecież to głów nie Jego słow am i p rze­
m aw iają  do nas święci Ewangeliści, a  w śród 
nich obrany  za m istrza tegorocznych rozw a­
żań św. M arek. Dziś popatrzm y n a  ten te r ­
m in przez (pryzmat h istorii b ib lijnej.

Ew angelista M arek postaw ił sobie zada­
nie przekonać nas o tym, że Jezus Chrystus 
praw dziw y Syn Boga i M aryi Dziewicy przy­
szedł po !to, by nas zbawić. W ypełnianie m e­
sjańskiego dzieła, związanego z ogromnymi 
ofiaram i, daw ało Chrystusowi w ładzę kró­
lew ską nad w yrw anym i z niew oli szatana 
braćm i. W ładza ta  m a n a tu rę  duchow ą i s ię ­
ga p rzede "wszystkim w  sferę naszych um y­
słów  i serc. To w  głębinach duchow ej częś­
ci naszej m atury Jezus będzie się s ta ra ł za­
łożyć fundam ent swojego K rólestw a. Oczy­
w iście za  naszym  przyzwoleniem . Jeśli po­
zwolimy M u zbudować w naszym  w nętrzu  
podw aliny tej Bożej rzeczywistości, zaowo­
cuje ona błogosławionymi skutkam i również 
w życiu doczesnym, w  sferze naszych kon­
taktów  z ludźmi, zw łaszcza w  rodzinie i 
wszędzie tam , gdzie przyjdzie nam  działać. 
Na każdym  m iejscu będziem y rozsadnikam i 
dobra, lub przynajm niej zw iastunam i w a r­
tości, k tórych jeszcze św ia t n ie  zna lub nie 
rozumie.

Ogłaszając nadejście K rólestw a Bożego, J e ­
zus naw iązał bezpośrednio do katechezy

Królestwo Boże
swego hero lda — św. Ja n a  Chrzciciela. P o­
jęcie to znane było w  Izraelu  od setek  lat. 
Tak S tary  Testam ent, ja k  też lite ra tu ra  po- 
zab ib lijna często używa w ym iennie okreś­
leń : K rólestw o Boże i K rólestwo niebieskie. 
Od czasu gdy Bóg objaw ił sw oje p ragn ie­
nie, że chce [być Ojcem i K rólem  Izraela i 
oczekuje, że synow ie tego narodu  okażą się 
godni w ybran ia  i zasłużą na specja lną opie­
kę. Żydzi poczuli się w ybrańcam i. Objawiło 
się to n iestety  nie ty le  w  prow adzeniu  god­
niejszego życia ja k  tego oczekiwał Bóg O j­
ców: A braham a, Izaaka i Jak u b a  — co w 
w ynoszeniu się nad innych i pretensjach  do 
K róla n a  niebie o kolejne strum ienie darów, 
głów nie darów  doczesnych, m aterialnych.

Izraelici oczekiwali przede wszystkim , że 
Bóg w yniesie Izrael nad  w szystkie inne  n a ­
rody. Tak wypaczone, sk ra jn ie  nacjonali­
styczne pojęcie K rólestw a Bożego w racało ze 
szczególną siłą  w  chwilach trudnych, gdy 
P alestyna staw ała  się  tea trem  wojen, a  jej 
m ieszkańcy czuli b u t okupan ta n a  karkach. 
Każdy, kto -'umiał budzić nadzie je  ziemskiej 
św iętości, zyskiwał szybko posłuch. Na sam  
dźw ięk w yrazu  „M alkut”, to znaczy „króle­
stw o”, serca Izraelitów  biły żywszym tem ­
pem. Sam e w ięc w arunk i społeczne i poli­
tyczne spraw iły, że ta k  Ja n  Chrzciciel, jak  
też C hrystus mogli liczyć na wdzięcznych 
słuchaczy. Ale też stało  przed nim i trudne  
zadanie: oczyszczenia idei K rólestw a Bożego 
od zbyt przyziem nych skojarzeń i zafałszo- 
wań. Błogosław C hryste i nam  w  tym  dzie­
le.

Ks. AJ3.

N u m e r  o d d a n o  do  s k ła d u  18 s ty c z n ia  1988 r .



ZNACZENIE POSTU

„Wtedy podeszli do Niego uczniowie Jana i zapytali: Dla­
czego m y  i faryzeusze dużo pościmy, Twoi zaś uczniowie nie 
poszczą? Jezus im rzekł: Czy goście weselni mogą się smucić, 
dopóki pan miody jest z nimi? Lecz przyjdzie czas, kiedy  
zabiorą im pana młodego, a w tedy  będą pościć” 
(Mt 9,14— 15).

W okresie Wielkiego Postu wielu ludzi nakłada sobie do­
browolnie różne uwartwienia, odmawiając sobie różnych 
przyjemności. Uważają bowiem, że w okresie Wielkiego 
Postu trzeba się umartwiać, aby mieć z czym iść na spot­
kanie z cierpiącym Chrystusem. Taką potrzebę odczuwają 
także ludzie, którzy stoją daleko od Boga. Człowiek bowiem  
stworzony jest przez Boga do doskonalszego życia, które w 
ostatecznym rozrachunku prowadzi do pełnego i całkowitego 
z Nim zjednoczenia. Zjednoczenie to ułatwia nam właściwe 
zrozumienie i przeżycie Wielkiego Postu.

W tekście z Ewangelii św. Mateusza (9,14— 15), uczniowie 
św. Jana Chrzciciela postawili Chrystusowi pytanie: Dle- 
czego m y  i faryzeusze dużo pościmy, Twoi zaś ucznioiuie nie 
poszczą? Faryzeusze zgodnie z Prawem Mojżeszowym pości­
li w  poniedziałki i czwartki, oprócz tego zachowywali ścisły 
post w  Wielki Dzień Pojednania i w inne dni w  ciągu roku. 
Uczniowie Jana, przyzwyczajeni do ascezy swojego mistrza 
prowadzili jeszcze bardziej umartwione i pełne postów ży­
cie. Dlatego nie mogli zrozumieć zachowania uczniów Chrys­
tusa. Wynikało to z faktu, że nie rozpoznali w Chrystusie 
prawdziwego Mesjasza. Chrystus zaś jako Mesjasz był źród­
łem radości i wesela dla swoich uczniów. Tym zaś, którzy 
się z tego gorszyli, Chrystus tłumaczył: Czy goście weselni 
mogą się smucić, dopóki pan miody jest z  nimi? Lecz p rzy j­
dzie czas, kiedy zabiorą im pana młodego, a w ted y  będą 
pościć”.

CZY JESTEŚ JUŻ POSIADACZEM 
KALENDARZA KATOLICKIEGO 1988?

Jeżeli nie ma w  Twoim domu, drogi Czytelniku, Kalendarza Ka­
tolickiego na rok 1988, możesz go otrzymać, przesyłając do nas 
zamówienie. Cena Kalendarza wynosi tylko 260 zl.

K alendarz K atolicki m a piękną, barw ną okładkę o tem atyce re li­
gijnej. Je st znakom itą pozycją książkow ą dla każdego, kto in teresuje 
się religią, ekum enią, lite ra tu rą  piękną i historią. Każdy znajdzie 
w  nim  coś dla siebie, także i nasi najm łodsi Czytelnicy.

Objętość K alendarza wynosi 310 stron.

*
*

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:
Administracja Instytutu Wydawniczego
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego
ul. J. Dąbrowskiego 60
02-561 Warszawa

W ysyłka nastąp i za zaliczeniem  pocztowym.

Post jest dla nas pewną formą smutku, który nie może nas 
ogarniać, gdy z nami jest Chrystus. Gdy Chrystus przyszedł 
i zapowiedział nowy porządek rzeczy, ustępowały przepisy 
nakazujące smutek, a ich miejsce zajmowała radość. Z przyj­
ściem Chrystusa, post nabrał innego znaczenia.

Jakie więc jest właściwe znaczenie postu? Jest on przede 
wszystkim przygotowaniem się na uroczyste spotkanie z 
Chrystusem i to z Chrystusem triumfującym i zmartwych­
wstałym. Każde przygotowanie zawiera w sobie pojęcie ja­
kiejś pracy, wewnętrznego wzbogacenia się, przebadania i 
rozszyfrowania samego siebie. Post jest zatem pracą nad so­
bą samym. Nie jest poscem odmawianie sobie pokarmu, ale 
intencja dla której to czynimy i cel, jaki przez to pragnie­
my osiągnąć. Odmawiamy sobie pewnych pokarmów i stosu­
jemy w odniesieniu do siebie jakąś dyscyplinę. Wszystko 
to czynimy w tym celu, by pokazać, że duch nasz panuje 
nad naszym ciałem. Chcemy panować nad sobą. W osiągnię­
ciu tego celu pomaga nam wybitnie czas Wielkiego Postu.

Post jest nie tylko pracą nad sobą, ale także pewną for­
mą pokuty. Chrystus odrzucił post, który nie miał nic wspól­
nego z pokutą. Surowo zganił faryzeuszów, którzy bardzo 
wielką wagę przywiązywali do zewnętrznych oznak postu. 
Nosili na sobie wory pokutne, posypywali głowy popiołem — 
i to ich zdaniem stanowiło istotę postu. A na czym rzeczy­
wiście on polega? Istotę postu doskonale określił prorok Iza­
jasz: „Czy zwiesić głowę jak sitowie i użyć woru z popio­
łem za posłanie, czy to nazwiesz postem i dniem miłym Pa­
nu? Czy nie jest raczej ten post, który wybieram... Dzielić 
swój chleb z głodnym, wprowadzać w dom biednych tułaczy, 
nagiego, którego ujrzysz przyodziać i nie odwrócić się od 
współziomków? (58, 5—7). Z tego tekstu wynika, że główny 
akcent postu został położony na potrzebę dobrych uczynków. 
Nie to jest ważne, czego ja nie zjem w poście, ale to co po­
dam do zjedzenia potrzebującemu człowiekowi. Nie to sta­
nowi istotę postu w co się ubiorę, ale to co podam innym do 
ubrania ze zbywającej mi odzieży. Główny zatem akcent w 
poście został przesunięty dziś z umartwienia ciała na umart­
wienie ducha, na zaprezentowanie bliźnim właściwej chrze­
ścijańskiej postawy.

Tak Chrystus rozumiał post, w imię takiej postawy wycho­
wywał swoich uczniów i takiego podejścia do postu wymaga 
od nas dziś. Jak odpowiemy na wezwanie naszego Mistrza? 
Na ile to poszczenie nie tylko naszym ciałem, ale całym na­
szym duchem?

Dobrze pojęty post jest naszym zwycięstwem, a równo­
cześnie uczestnictwem w zwycięstwie Chrystusa, tak wspa­
niale objawiającym się w dzień Zmartwychwstania. Zapo­
wiedzią tego zwycięstwa jest każdorazowa Msza św., a więc 
i ta, w  której my uczestniczymy. Prośmy więc Chrystusa, 
by uczestnictwo w Najświętszej Ofierze w  pełni utwierdziło 
nas w przekonaniu, że post — to nie ograniczenie pokarmów 
i napojów, ale przede wszystkim — umartwienie, praca 
i prawdziwa ofiara.

g Z A M Ó W I E N I E

1>4 dlmię nazwisko zam awiającego)
N
O
N
Z (adres: ul.ca, n r domu, n r  m ieszkania, miasto, kod.
w
>• województwo, wieś)

Zam aw iam  ........
n a  ro k  1988.

........  egz. K alendarza K a to lic k ie j

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym.

(podpis zamawiającego)



Z  kancelarii Pierwszego Biskupa

K s. d z ie k a n  P . M o o re  s k ie r o w a ł  do  w ie rn y c h  s ło w a  p o z d ro w ie n ia  
( t łu m a c z y ł k s .  d o c . d r  E d w a rd  B a la k ie r ,  z p ra w e j)

6 grudnia, w  drugą niedzielę A dw entu, 
P ierw szem u Biskupowi Tadeuszowi R. MA­
JEW SKIEM U złożył w izytę w  K u rii B isku­
piej Ks. Dziekan P e te r C. iMOORE z Samt

A lbans w  Anglii, kap łan  Kościoła A nglikań­
skiego. Ks. P. M oore jest dyrek torem  C ent­
rum  Młodzieżowego w  Sant Albans, k tó re  
zna jdu je  się Iprzy tam tejszej katedrze angli­

kańskiej, gdzie odbyw ają się ekum eniczne 
obozy d la  młodzieży z całego św iata. O stat­
nio ks. dziekan P. M oore był w  Polsce dwa 
la ta  tem u na zaproszenie Kościoła Polsko- 
katolickiego. jako  uczestnik M iędzynarodo­
w ej K onferencji Teologów Starokatolickich 
w W arszawie. Rozmowa dotyczyła ak tu a l­
nych spraw  ekum enicznych, młodzieżowych, 
pokoju w  świecie oraz w ychodzenia Koś­
ciołów chrześcijańskich z pomocą d la  do t­
kniętych „dżum ą XX w ieku”, ja k ą  jest cho­
roba AIDS.

Ks. dziekan P. M oore uczestniczył w n ie­
dzielnej Mszy Sw. odpraw ianej w  polskoka- 
tolickiej katedrze pw. Sw. Ducha o godz.
11.00, po k tórej skierow ał do w iernych słowa 
pozdrow ienia, m ów iąc że: „W St. A lbans 
zawsze pam iętam y w  m odlitw ach b Kościele 
Polskokatolickim , z k tórym  jesteśm y w in - 
terkom unii. W czasie Mszy Sw. palim y pas- 
chał, k tóry  przekazał nam  Biskup T. M ajew ­
ski — zw ierzchnik Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Je st to sym bol Waszej obecności z 
nam i”. „Wszyscy jesteśm y rodziną jednego 
Boga, chociaż m odlim y się  w  różnych języ­
kach, |w różnych k rajach , na różnych k o n ­
tynen tach”.

M iłym zaskoczeniem  było spo tkanie ze św. 
M ikołajem, którego dzień patronalny  p rzy ­
pada 6 grudnia. Sw. (Mikołaj przybył po 
Mszy św. do Kościoła, by spotkać się z 
dziećmi i m łodzieżą i rozdać im przyw iezio­
ne z N ieba podarunki. .„Taką uroczystość 
przeżyw ałem  pierw szy raz w życiu — po­
w iedział ks. dziekan P. Moore. Je st to p ięk ­
na, polska tradycja, k tó rą  w arto  kontynuo­
w ać”.

Ks. Kanclerz R. DĄBROWSKI

W stęp do męki Pańskiej i o sposobie jej rozważania

,,... Męka Pańska stanowi pobudkę nie tylko do znienawi­
dzenia grzechów, ale i do umiłowania cnót jaśniejących na 
jej przykładzie. Powinniśmy się wpatrywać w te cnoty, aby 
dodawało nam to bodźca do ich naśladowania. Ważne są tu 
zwłaszcza: wielkość pokory, cierpliwość, posłuszeństwo, ła­
godność i milczenie, następnie wszystko inne. To jest jeden 
z najlepszych i najpożyteczniejszych sposobów rozważania 
męki Pańskiej, prowadzący do naśladowania cnót.

Innym razem winniśmy skierować uwagę na wielkość do­
brodziejstwa, jakie Pan nam uczynił, myśląc o tym, jak bar­
dzo nas miłował, jak dużo nam dał, jak wiele Go kosztował 
ten dar oraz przypomnieć sobie wszystkie okoliczności tych 
wydarzeń, ażeby to skłoniło nas do niekończącego się dzięk­
czynienia i wielbienia za wszystko.

Kiedy indziej znów dobrze będzie wznieść oczy ku Bogu, 
aby Go poznać, to znaczy rozważać wielkość Jego dobroci, 
Jego miłosierdzia, Jego sprawiedliwości i Jego łagodności, a 
zwłaszcza Jego gorącej miłości, która nigdzie nie jaśnieje 
bardziej niż w  Jego świętej męce. Bo większym dowodem 
miłości jest znoszenie cierpień dla przyjaciela niż świadcze­
nie mu dobra. Bóg zaś mógł dać tylko ten drugi dowód, nie 
mogąc dać pierwszego, a stąd ludzie nie znali prawdziwej 
miary Jego miłości. Spodobało się więc Jego Boskiej dobroci 
przybrać naturę zdolną do cierpienia, aby człowiek upewnił 
się o wielkości Bożej miłości i poruszony tym miłował Pana, 
który tak bardzo go umiłował.

Na koniec można też rozważać wzniosłość myśli Bożej 
i trafność środka wybranego przez mądrość Bożą dla zba­
wienia rodzaju ludzkiego, to znaczy takiego, który by za­
dośćuczynił za nasze winy, rozpalił naszą miłość, zwiększył 
cierpliwość, wzmocnił nadzieję, uleczył pychę, chciwość i 
wygodnictwo, a także skłonił nasze dusze do pokory, wzgar­
dy tego świata, znienawidzenia grzechu, do miłości krzyża 
i innych podobnych cnót.

Mamy więc sześć sposobów rozmyślania o męce Pańskiej. 
Pierwszy to droga współczucia, drugi — skruchy, trzeci —

naśladowania, czwarty — wdzięczności, piąty — miłości 
i szósty — zachwytu wobec mądrości wyroków Bożych. W 
każdej stacji męki Pańskiej znajdziemy materię, która może 
być rozważana na wszystkie wymienione sposoby. Tak więc 
nie spuszczajmy z oczu żadnego z nich, chwytając się raz 
jednego, a raz innego — według tego, co nam podsunie Duch 
Święty. Prawda, że pewnym ludziom niektóre sposoby od­
powiadają bardziej niż inne. Dla początkujących dobry jest 
pierwszy i drugi typ rozważania, to znaczy drogi współczu­
cia i żalu za grzechy. Natomiast pozostałe, służące do po­
budzenia i rozpłomienienia miłości Bożej, odpowiadają bar­
dziej zaawansowanym, choć wszystkie mogą służyć zarówno 
jednym, jak i drugim.

Bardzo ważną rzeczą jest zdać sobie sprawę, że podstawą 
wszystkich tych rozważań jest wielkość cierpienia Chrystusa. 
Im lepiej zrozumiemy jego ogrom, tym bardziej będziemy 
mu współczuć, gdyż im większy ból, na tym większe zasłu­
guje współczucie. Podobnie im większy ból cierpiał Pan dla 
zgładzenia grzechów, tym silniejszy mamy bodziec do znie­
nawidzenia tego, co Pan zwalczył tak dużym kosztem. Po­
dobnie wielkość Jego cnót jaśniej się okazuje w wielkości 
cierpienia, bo tym większej wymaga ono cierpliwości, tym  
głębszej pokory — im bardziej trzeba się uniżyć; większej
łagodności, głębszego m ilczenia------- wobec cięższych obelg;
bardziej bezwarunkowego posłuszeństwa — wobec więk­
szych wymagań, i tak można rozważać dalej. Wielkie cier­
pienie jest też nie mniejszym motywem naszej miłości. Sko­
ro bowiem powinniśmy miłować Chrystusa za to, co w y­
cierpiał, miłując nas, im większe jest to cierpienie, tym  
większa powinność miłości z naszej strony. Okazuje się w  
Jego męce także wielkość Jego dobrodziejstwa, a im drożej 
kosztowało Zbawiciela nasze zbawienie, tym większy jest 
nasz dług wdzięczności. (...)”

LUDWIK Z GRANADY
(1504— 1588)
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DROGA KRZYŻOWA
III. Jezus upada po raz pierwszy

„Jezus rzekł do nich (do P io tra  i b ra ta  jego, A ndrzeja): Pójdźcie 
za mną, a sprawię, że staniecie się rybakam i ludzi. N atychm iast po­
zostawili tam  ,swe sieci i poszli za n im ” (Mk 1,17—18).

„Jezus odparł im (Jakubow i i Janow i): ...Czy potraficie pić kielich, 
który  ja pić będę, lub przyjąć chrzest, którym  będę ochrzczony?  Od­
powiedzieli M u: P otra fim y” (Mk 10, 38—39).

„Potem  zabrał ze sobą P iotra, Jak u b a  i Ja n a  i zaczął drżeć i lę ­
kać się... Potem  pow rócił ,i znalazł ich śpiących. Rzekł w tedy do 
P io tra : Szym onie, śpisz? N aw et jednej godziny czuwać nie m ogłeś?” 
(Mk 14, 33—37).

•
„Jezus, ugięty pod brzem ieniem  wielkiego i trudnego do niesienia 

krzyża, którego koniec w lókł się za Nim, z w olna w yrusza w  drogę 
w śród szyderstw  i zniew ag tłum u. Sam a m ęka w  O grójcu dostatecznie 
już Go wyczerpała, ale przecież była ona dopiero pierw szym  z 
cierpień w ielu. W yrusza w  tę drogę z całym  sercem, ale Jego człon­
ki om dlew ają i Jezus upada.

Tak, jest w łaśn ie tak, ja k  się lękałem,. Jezus, mocny, potężny Pan, 
w pewnej chw ili odczuł nasze grzechy jako zbyt ciężkie dla Niego. 
U pada — a  przecież przez pew ien czas już niósł brzem ię; chw iał się 
pod nim, a le  niósł i szedł naprzód. Cóż więc spraw iło, że nagle 
osłabł? Mówię i pow tarzam , że to je s t ostrzeżenie i przypom nienie 
dla ciebie, duszo m oja, k tó ra  w  grzech śm iertelny się osuwasz. Ża­
łow ałem  za grzechy młodości i p rzez  pew ien czas postępowałem  
w łaściw ie; ale potem  przyszła pokusa, w łaśn ie kiedy nie m iałem  się 
na baczności, i nagle upadłem . W tedy w szystkie m oje dobre zw y­
czaje zdały się  nag le n iby wiaitrem rozw iane; były jak  płaszcz, który 
z ram ion opada, tak  szybko i całkow icie łaska odeszła ode mnie. I 
w  tym  m om encie spojrzałem  n a  m ojego P ana  i — biada! Oto On 
upadł, a  j a  rękam i tw arz zakryłem  i dusił m n ie  w ielki w styd” (John 
H enry N ew m an, Rozm yślania i modlitwy).
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IV. Jezus spotyka swoją Matkę

„A także tw oją  duszę m iecz przeszyje” (Łk 2, 35).

„Jezus pow staje; chociaż poraniony od upadku, w ęd ru je  dalej,
ciągle z krzyżem  na ram ionach. Kroczy z pochyloną głową, ale w
pew nym  m iejscu podnosząc oczy w idzi M atkę. Przez chw ilę patrzą
na siebie, potem  O n idzie dalej.

M aryja w olałaby sam a wszystko przecierpieć zam iast Niego, gdy­
by to było możliwe, niż nie wiedzieć, co z N im  się  dzieje, nie być 
blisko Niego. On też zyskał pew ną pociechę, jak b y  łagodny m iłosier­
ny powiew, kiedy u jrzał Jej sm utny uśm iech w śród tych spojrzeń i 
głosów, k tó re  Go otaczały. Z nała Go jako pięknego i pełnego chwały, 
z obliczem  pełnym  czaru  Boskiej niewinności !i spokoju; teraz w i­
działa Go tak  zmienionego, tak  zniekształconego, że rozpoznała Go 
niem al tylko po Jego  przenikliw ym , przejm ującym , a jednak  darzą­
cym pokojem  spojrzeniu. Oto niósł brzem ię grzechów  św iata i cho­
ciaż był n ieskalanie św ięty, m iał obraz owych grzechów na swej 
w łasnej tw arzy. W yglądał ja k  w yrzutek, ja k  banita, którego straszne 
zbrodnie obarczają. S ta ł się grzechem  za nas, On, k tóry  nie znał 
grzechu; każdy rys !,Jego tw arzy, każdy Jego członek o  grzechu m ó­
wił, o przekleństw ie, o karze, o udręce.

O, cóż za  spotkanie Syna z M atką! A jednak  była w  n im  /wzajem ­
na pociecha, bo była czułość w zajem na, Jezus i M aryja ?— czyż k ie­
dykolwiek, przez wieczność całą, zapom ną o tym  spotkaniu w po­
rze m ęki?” (John H enry Newman, Rozm yślania i modlitwy).
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R a d a  M in is tró w  p rz y g o to w a ­
ła  c e n t r a ln y  p la n  ro c z n y  1988, 
z  k tó re g o  w y n ik a  d a lsz a  p o ­
p r a w a  z a o p a tr z e n ia  lu d n o ś c i  w  
a r ty k u ły  ż y w n o śc io w e  (g łó w ­
n ie  p o d s ta w o w e ) ,  a  ta k ż e  to ­
w a r y  n ie k o n s u m p c y jn e .  W z ro s t 
c e n  d e ta l ic z n y c h  p o  1 s ty c z n ia  
b r .  u s ta lo n o  n a  p o z io m ie  ś r e d ­
n io  27 p ro c . (n ie  lic z ąc  a lk o ­
h o lu  i  ty to n iu ) ,  p r z y  u t r z y ­
m a n iu  r e a ln y c h  d o c h o d ó w  n a  
p o z io m ie  1987 r o k u .  W zro s t c en  
b ę d z ie  re k o m p e n s o w a n y  w  tz w . 
p o d s ta w o w y m  k o s z y k u . E m e ­
r y tu r y  z o s ta n ą  p o d w y ż sz o n e  od 
1 m a r c a  b r .  „ W s k a ź n ik  w z ro s ­
tu  c en  ż y w n o śc i,  a  ś c iś le j  b io ­
rą c  te j  c z ę śc i ż y w n o śc i,  k tó ra  
o b ję ta  je s t  c e n a m i u r z ę d o w y ­
m i, o s z a c o w a n y  z o s ta ł  n a  40 
p ro c .”  — p o w ie d z ia ł  rz e c z n ik  
r z ą d u  n a  k o n f e r e n c j i  p ra s o w e j .

S y tu a c ję  d e m o g ra f ic z n ą  P o l ­
s k i  w  1987 r .  c h a r a k te r y z o w a ło  
d a lsz e  o s ła b ie n ie  te m p a  p r z y ­
r o s tu  lu d n o ś c i ,  t rw a ją c e  z re sz ­
tą  n ie p rz e rw a n ie  od  1984 ro k u .  
W ed łu g  o r ie n ta c y jn y c h  s z a c u n ­
k ó w  G U S, l ic z b a  lu d n o ś c i P o l ­
s k i  31 g ru d n ia  1987 r o k u  w y ­
n o s iła  37 m in  761 ty s .

W  m in io n y m  r o k u  l ic z b a  u - 
ro d z e ń  w y n o s i ła  o k . 602 ty s .  i 
b y ła  o 32 ty s .  n iż sz a  n iż  w  
1986 r .

G ó rn ic y  z a m k n ę l i  1987 r o k  
k o rz y s tn y m  b ila n s e m . Ł ą c z n ie  
z p r o d u k c ją  o s ta tn ie g o  d n ia  
g ru d n ia  w y d o b y li  o g ó łe m  
193 010 ty s . to n  w ę g la  k a m ie n ­
n e g o , t j .  o 930 ty s .  to n  w ię ce j 
n iż  w  ro k u  1986 i 510 ty s ię c y  
to n  w ię ce j n iż  to z a k ła d a  C e n ­
t r a ln y  P la n  R o c z n y  — 87. P o ­
z y s k a n ie  d o d a tk o w y c h  to n  w ę ­
g la  w y m a g a ło  d u ż eg o  w y s i łk u  
w  s y tu a c j i  p o g a r s z a ją c y c h  s ię  
w a ru n k ó w  g ó rn ic z o -g e o lo g ic z ­
n y c h  o ra z  d u ż y c h  n ie d o s t a t ­
k ó w  w  s fe rz e  z a o p a tr z e n ia  
m a te r ia ło w e g o .

W c za s ie  d y s k u s j i  n a  II  
Z je ź d z ie  SD P R L , S ta n is ła w  
K w ia tk o w s k i  — g o ść  z ja z d u  — 
m .in .  p o w ie d z ia ł :  „W  o p in ii
p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  ś ro d k i 
p u b lic z n e g o  p rz e k a z u  są  od  
k i lk u  la t  o b ie k te m  o s t r e j  k r y ­
ty k i .  N ie  m a  d ru g ie j  ta k ie j  
d z ie d z in y  ż y c ia  p o li ty c z n e g o , 
m o ż e  p oza  p o l i ty k ą  k a d ro w ą  
i  s p ra w o w a n ie m  w ła d z y  p rz e z  
lu d z i  n a  k ie ro w n ic z y c h  s ta n o ­
w is k a c h ,  k tó r a  s k u p ia ła b y  ty le  
n ie z a d o w o le n ia  i  k ry ty c z n y c h  
w y p o w ie d z i. R o sn ą  w p ra w d z ie  
a u d y to r ia  te le w iz y jn o - ra d io w e ,  
n a k ła d y  p r a s y ,  a  w ię c  z a s ięg  
p o te n c ja ln e g o  o d d z ia ły w a n ia ,  
a le  u t r z y m u je  s ię  z a ra z e m  n ie ­
u fn o ś ć  i p o d e jrz l iw o ś ć  w o b e c  
w s z y s tk ic h  ź ró d e ł in fo r m a c j i ,  i 
ty c h  o f ic ja ln y c h ,  i  ty c h  n ie o f i ­
c ja ln y c h ” .

A n d r ie j  G r o m y k o  o ś w ia d c z y ł ,  
źe  Z w ią zek , R a d z ie c k i  u c z y n i  
w s z y s tk o  co  w  je g o  m o c y ,  
a b y  U k ła d  o L ik w id a c j i  R a ­
k i e t  Ś r e d n ie g o  i  K r ó tk ie g o  Z a ­
s ią g u  z o s ta ł  r a ty f ik o w a n y .  
W ie r z y m y  — d o d a ł  — ź e  to  
s a m o  u c z y n ią  S ta n y  Z je d n o ­
c zo n e .

m
K o m e n ta to r z y  p r a s y  a m e r y ­

k a ń s k ie j  s u m u ją  i  o c e n ia ją , 
ja k im  b y ł  r o k  1987 d la  p r e ­
z y d e n ta  S t .  z je d n o c z o n y c h .  
W s z y s c y  k o m e n ta to r z y  z g a ­
d z a ją  s ię , ż e  b y ł  to  r o k  t r u d ­
n y  i  s z c z e g ó ln y . W  t y m  r o k u  
R e a g a n  p r z e ż y ł  s w o ją  n a j ­
w ię k s z ą  p o l i ty c z n ą  p o r a żk ą ,  
ja k ą  b y ła  a fe r a  ir a ń s k a  i  s w ó j  
n a jw ię k s z y  t r iu m f ,  j a k im  b y ł
,,s z c z y t” z  G o r b a c z o w e m  i  
p o d p is a n ie  p o r o z u m ie n ia  o e -  
l im in a c j i  b r o n i ją d r o w e j  ś r e d ­
n ie g o  za s ię g u .  W  s u m ie  p r e ­
z y d e n t  w  o s ta tn i  r o k  s w e g o  
u r zą d o w a n ia  w c h o d z i  u m o c ­
n io n y ,  p o p u la r n y  i  p e łe n  n a ­
d z ie i , że  s w o ją  d r u g ą  k a d e n ­
c ją  z a k o ń c z y  b e z  w ię k s z y c h  
w s tr z ą s ó w .

e
J a k  in fo r m u je  w  o s ta tn im  

n u m e r z e  „ N e w  E n g la n d  J o u r ­
n a l o f  M e d ic in e ”, z e s p ó ł m e k ­
s y k a ń s k ic h  le k a r z y  p o d  k i e ­
r o w n ic tw e m  d r  Ig n a c io  M a d -  
ra zo  N a u a rro  d o k o n a ł  12
w r z e ś n ia  1987 r . p r z e s z c z e p u  
lu d z k ie g o  m ó zg u . B y ła  to
p ie r w s z a  te g o  r o d z a ju  t r a n s ­
p la n ta c ja  n a  ś w ie c ie . J a k  p o ­
d a je  a g e n c ja  A P , o p e r a c ji  
p o d d a n o  2 p a c je n tó w  — 50- 
le tn ie g o  M a rio  R e y e s a  M a r ti-  
n e za  i  3 2 -le tn ieg o  L e o n o r a  
C ru za  B e llo , c ie r p ią c y c h  na
ch o ro b ą  P a r k in s o n a . C h o r y m  
w s z c z e p io n o  tk a n k ą  m ó zg o w ą  
p o r o n io n e g o  p r z e d w c z e ś n ie  13 
ty g o d n io w e g o  p ło d u . W y n ik i  
o p e r a c ji  p r z e p r o w a d z o n e j  w  
s p e c ja l i s ty c z n y m  s z p i ta lu  m e k ­
s y k a ń s k ie g o  c e n t r u m  m e d y c z ­
n e g o , o k r e ś lo n o  ja k o  „ r e w o ­
lu c y jn e ” d la  n a u k  m e d y c z ­
n y c h .

•
W  J u g o s ła w ii  n a s tą p iło  t r z ę ­

s ie n ie  z ie m i.  E -o icen tru m  
w s tr z ą s ó w  z n a jd o w a ło  sią w  
o d le g ło ś c i 130 k m  od  B e lg r a d u  
w  d o lin ie  r z e k i  Ib a r . J a k  p o ­
d a ła  a g e n c ja  T a n ju g ,  siła  
w s tr z ą s ó w  w  e p ic e n tr u m  w y ­
n io s ła  o k . 5 s to p n i  w  s k a l i  
M e rca lleg o . N ie  m a  d o n ie s ie ń  
o s tr a ta c h  m a te r ia ln y c h .  T r z ę ­
s ie n ie  z ie m i,  ja k ie  n a w ie d z iło  
A lb a n ią , s p o w o d o w a ło  z n a c z ­
n e  s t r a ty  m a te r ia ln e .  A lb a ń ­
s k a  A g e n c ja  T e le g r a f ic z n a  p o ­
d a ła , ż e  w  w y n i k u  w s tr z ą s ó w  
p o d z ie m n y c h  p o w a ż n ie  u s z k o ­
d z o n y c h  z o s ta ło  o k . 140 b u ­
d y n k ó w  m ie s z k a ln y c h  i  a d m i­
n is tr a c y jn y c h  w  o k r ę g u  T ir a ­
n y .  N ie  m a  z a b i ty c h  a n i  c ię ż ­
k o  r a n n y c h .

M in ę ło  25 la t  od  ś m ie rc i  w y ­
b itn e g o  p o ls k ie g o  p o e ty  W ła ­

d y s ła w a  B ro n ie w s k ie g o

P r e m ie r  B a w a r i i  F r a n z  J o s e f  
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Na drodze do Emaus
Wciąż jeszcze om aw iam y n a j­

większy cud Chrystusa — Jego 
chw alebne Zm artw ychw stanie.

Dziś przypom nim y sobie opi­
saną w  Ewangelii świętego Łu­
kasza przygodę dwóch uczniów 
Chrystusa. W w ielkanocny pora­
nek opuszczał; oni Jerozolim ę i 
w racali zapew ne do domu. Byli 
przygnębieni i zrezygnowani. 
Mieli żal do Jezusa. Uważali, że 
zawiedli się na Nim. Sądzili, że 
ten  w ielki p ro rok  jest nap raw ­
dę Mesjaszem. Czynił przecież 
w ielkie znaki, i tak  sugestyw nie 
przem aw iał. Wszyscy Go szano­
w ali i lubili. Może tylko z w y­
jątk iem  kapłanów  i faryzeuszów, 
którym  Jezus odw ażnie w ytykał 
błędy i grzechy. N ajbliżsi ucz­
niow ie C hrystusa czuli się dumni 
i szczęśliwi. W ielu z nich po ci­
chu snuło  p lany św ietlanej przy­
szłości dla siebie i dla swoich 
rodzin u  boku Chrystusa. M yśle­
li, że P an  Jezus porw ie do walki 
cały naród, wyzwoli Izrael spod 
okupacji rzym skiej i ustanowi 
w łasne królestw o, w którym  n a j­
bliższych przyjaciół i w spółpra­
cowników uczyni dygnitarzam i. 
Takie w łaśnie m arzenia mieli

Łukasz i Kleofas — świadkowie 
dzisiejszej przygody. Gdy ich 
M istrz poniósł śm ierć na krzyżu, 
uznali się za przegranych. P osta­
now ili w rócić do rodzin i na 
nowo ułożyć sobie życie. Nim 
w yruszyli w  drogę dowiedzieli 
się  od niewiast, że grób Chrys­
tusa je s t pusty. Nie dali jednak 
w iary  opowieści o aniele zw ias­
tującym , że Jezus żyje. N ikt od 
natchnionego Duchem Świętym 
Łukasza Ew angelisty nie opowie 
lepiej o przygodzie tych dwóch 
uczniów. Posłuchajm y jego opo­
wieści :

„A dwóch z uczniów  Jezusa 
szło tego w łaśn ie dnia do m ias­
teczka, k tó re  leżało sześćdziesiąt 
stadiów  od  Jeruzalem , a zwało 
się Emaus. Rozm awiali ze  sobą
o tym  wszystkim , co zaszło. K ie­
dy tak  rozm aw iali i rozpraw iali, 
sam Jezus zbliżył się do nich i 
szedł iz nim i. lecz oczy ich były 
zasłonięte i n ie poznali Go. 
Rzekł do n ic h : Cóż to za rozmo­
w y prow adzicie w drodze i d la­
czego jesteście sm utn i? A jeden 
z nich, im ieniem  Kleofas, odpo­
w iedział M u: Jesteś chyba przy­
byszem w Jeruzalem , k tó ry  nie

wie, co się w  mieście stało w 
tych dniach. I zapytał ich: Co 
takiego? O ni zaś opowiedzieli 
M u o Jezusie N azarejczyku, k tó­
ry  był prorokiem  potężnym  w 
czynie i słowie wobec Boga i  ca­
łego ludu, ja k  arcykapłan  i p rze­
łożeni skazali Go na śm ierć i 
ukrzyżowali. A .myśmy się  spo­
dziewali, że ,to On w łaśnie od ­
kupi Izraela. Już trzeci dzień u- 
pływ a, jak  to się stało. N iektó­
re  z naszych niew iast zdum iały 
nas. Były bowiem  u grobu 
wczesnym  rankiem  a n ie  zna­
lazłszy Jego ciała, przyszły opo­
w iadając, że w idziały aniołów, 
którzy mówią, że On żyje. N ie­
k tórzy  z uczniów poszli do gro­
bu i zastali go tak, jak  m ówiły 
niew iasty, ale Jezusa nie zoba­
czyli. On zaś rzekł do n ich: O 
głupi i leniwego serca do uw ie­
rzen ia  w  to wszystko, co po ­
w iedzieli Prorocy! Czyż Mesjasz 
nie m usiał cierpieć i tak  wejść 
do chw ały sw ojej? I począwszy 
od Mojżesza i P roroków  w yjaś­
n ia ł dm, co było o Nim we w szy­
stkich Pism ach. I  zbliżyli się do 
m iasteczka, do którego zdążali, 
a On udał, że idzie dalej. Ale

Go uprosili: Zostań z nam i, bo 
m a się ku w ieczorowi i dzień się 
już inachylił. I wszedł, aby zo­
stać z nimi. K iedy znalazł się  z 
nim i przy stole, w ziął chleb, a 
dzięki uczyniwszy łam ał i poda­
w ał im. W tedy otw orzyły się !ch 
oczy i poznali Go. Ale On im 
zniknął. I m ówili jeden do d ru ­
giego: Czyż n ie płonęło nam  se r­
ce, k iedy  tnów ił do nas w  d ro­
dze i w yjaśniał nam  P ism a? I 
w  tej sam ej chw ili w stali i po­
w rócili do Jerozolim y. Tam 
znaleźli jedenastu  zebranych r a ­
zem oraz ich towarzyszy, którzy 
m ów ili: P an  napraw dę zm art­
w ychw stał i ukazał się Szymo­
nowi. Oni także opow iadali o 
tym, co zaszło w drodze, i jak  
Go poznali przy łam aniu  C h l e ­
b a” (Rozdział 24, w iersze od 13 
do 25).

M ocną naukę otrzym ali Łukasz 
i K leofas. Była to słuszna przy- 
gana. P rzyjęli ją z pokorą. 
Uznali słuszność wywodów 
dziwnego współwędrowca. Czę­
sto p raw da o naszym  po­
stępow aniu byw a bardzo gorz­
ka. Skoro jednak  potrafim y 
znieść życzliwą krytykę i uznać 
w łasne błędy, przychodzi czas na 
otw arcie oczu. B lask nadprzy­
rodzony olśni nasze dusze i po­
znam y Jezusa w  nagrodę za po­
korę i dobrą wolę. Z tekstu  w y­
żej przytoczonego dow iadujem y 
się, że kolejnym  szczęśliwcem, 
którem u Jezus ukazał się w 
chw ale zm artw ychw stania, był 
Piotr. To w  magrodę — za łzy 
żalu po w ydarzeniach na dzie­
dzińcu arcykapłańskiego domu.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytan ia____
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Piąte: Nie zabijaj!
M orderstw o popełnione przez 

K aina na jego bliźniaczym  b ra­
cie A blu — m orderstw o dokona­
ne z zazdrości, ale i z buntu 
przeciw  Bogu — nie jest tylko te ­
m atem  biblijnym .

Zbrodnia podobnie ja k  miłość, 
praca, poświęcenie towarzyszy 
bowiem człowiekowi od zarania 
dziejów i p rzyb iera  różne formy 
od pojedynczych zabójstw  na 
masowej zagładzie kończąc.

Pośród wym ienionych tu  form, 
z których każda n a  swój sposób 
jest straszna i okaleczająca (tak­
że) m oraln ie w  sensie ludzkim, 
najw iększy sprzeciw  i grozę m u­
si (powinna) 'budzić ta , w  której 
ofiarą lub katem  są dzieci, gdyż 
w skazuje ona na w ielki stopień 
zagrożenia społeczeństwa oraz 
pow ażne zachw ianie, jeśli nie 
w ręcz regres, tych mechainizmów 
obronnych, k tóre 'zwykliśmy o- 
kreślać m ianem  moralności.

Dwa zabójstwa, jedno opisane 
przez „Kobietę i Życie”, drugie, 
podane do wiadomości w  „Dzien­
n iku  Telew izyjnym ” w strząsnęły 
opinią publiczną. W pierwszym  
przypadku o fia rą  n ie letn ich  sa ­
dystów pad ła  sm otna kobieta, 
m atka  ich kolegi, w  drugim  — 
nastoletni opraw cy zam ordow ali

jedenastoletniego chłopca. Żadna 
z o fia r nie była im  obca, każdą 
z nich znali od lat. Bywali 
bowiem w  charak terze za­
przyjaźnionych dzieci czy kole­
gów w  dom ach obojga zam ordo­
wanych. Grozę musi w ięc budzić 
w yjątkow a perfid ia i ok rucień ­
stwo, 'z jak im  dokonano obu za­
bójstw , a  także bezcerem onialny 
■sposób n arrac ji spraw ców  o po­
pełnionych czynach.

Nie m niej p rzerażająca jest 
rów nież reakcja  środow iska ucz­
niowskiego na oba fakty, które 
n a  popełnione przez kolegów 
zbrodnie spojrzało  jako na sw oi­
s tą  „sensację” lub  p rze jaw  „w y­
bicia się” ponad „przeciętność”. 
Jakoś n ik t nie w ziął pod uw a­
gę, że ceną ‘tego „wybicia się” 
było pozbaw ienie życia n iew in­
nych ludzi.

Trzeba przyznać, że takie 
„k ry teria  m oralne” są za trw aża­
jące. Skoro w ielu  myśli w  ten 
sposób, ilu  potencjalnych m o r­
derców kry je  się  w śród n ie le t­
n ich? Dla ilu  posiadanie m agne­
tow idu  czy rad ia  stereo okażę się 
w ażniejsze od życia drugiego czło­
w ieka? Ilu  będzie chciało zaim ­
ponować podobnym i „wyczyna­
m i” ? Dla ilu  świadomość kon­

sekw encji z ty tu łu  popełnionej 
zbrodni okaże się n iew ystarcza­
jącym  ham ulcem ? Bo chyba 
trudno przypuszczać, by szesna­
sto - czy osiem nastoletoi zbrod­
n iarze byli tej świadomości zu­
pełnie pozbaw ieni? Chyba, że 
w ynaturzen ie przekracza granice 
instynktu  samozachowawczego, 
który dopuszcza zabójstwo jedy­
nie w obronie w łasnej, ale o ta ­
kim  w  obu przypadkach nie ma 
przecież ,mowy.

„Gdy rozum  śpi, budzą się de­
m ony” — głosi m aksym a. G dy 
serce śpi, rodzi się  w szelkie zło
— dodajm y. A już na pewno 
wtedy, gdy dobra m ateria lne i 
chęć zysku za w szelką cenę pod­
porządkują sobie człowieka, gdy 
w artość człowieka m ierzy się 
zaw artością sakiew ki, a pojęcie 
dobra, kojarzy s ię  z  pieniędzm i 
Tak dzieje się również wtedy, 
gdy pnzykłady zbrodni, sadyzm u 
i bestialstw a s ta ją  się .czymś 
„norm alnym ”, a naw et modnym 
w literaturze, sztuce czy formie. 
A jeśli jeszcze do tego w spom ­
n iane przykłady s ta ją  się środ­
kiem  do „zrobienia kasy”, głów­
nie kosztem nastolatków  zresztą, 
czy m ożna się dziwić, że efekty 
nie d a ją  na siebie długo czekać?

Pow ie ktoś: „K ultu ra  n ie  ma 
tu nic do rzeczy. To sp raw a w y­
chow ania!” Otóż w łaśnie! Dy­
daktyczna rola k u ltu ry  nie pod­
legała nigdy dyskusji, a zatem... 
Z tym  także pow inni się liczyć 
tw órcy i .„dystrybutorzy” k u ltu ­
ry  w  naszym  k ra ju . Może szcze­
gólnie w  naszym, gdyż przy tak  
skrom nych środkach, ilość ro- 
dzńmego czy obcego kiczu, naw et 
obficie skropionego czerwoną

farbą, po prostu  się nie opłaca. 
Jeśli naw et n a  krótko wspom o­
że kino, to i tak  wcześniej czy 
później — przysporzy społecz­
nych kosztów  znacznie tru d ­
niejszych do opanow ania niż m a­
teria lne  braki. A takim i są  na 
pewno narasta jące  zjaw iska p a ­
tologii w życiu narodu, choć o- 
czywiście znacznym  uproszcze- 
'niem byłoby dopatryw anie się tu  
wyłącznej w iny w  polityce k u l­
tu ra lnej. Nie od  dziś przecież 
wiadom o, że na przestrzeni o- 
sta tn ich  dziesięciu, p ię tn as tu  lat 
w ychow anie młodego pokolenia 
w ym knęło się  spod kontroli tak  
domu, jak  i szkoły. O dysfunk- 
cjonalności szkoły i upadku au ­
to ry te tu  domu, w  których p ierw ­
si d b a ją  przede w szystkim  o 
w tłoczenie m aksym alnej ilości 
wiedzy, a drudzy o zabezpiecze­
nie głów nie m aterialnych potrzeb 
dziecka, mówi się przecież nie 
od dzisiaj. Podobnie jak  i o b ra ­
ku  pozytywnych wzorców. „E- 
lektroniczny m orderca” na pew ­
no ich n ie  zastąpi. Kto zatem ?

Oba przytoczone przypadki 
zbrodni w strząsnęły opinią p u ­
bliczną. W pierw szym  społecz­
ność śląskiego m iasteczka dom a­
ga się  naw et kary  śm ierci dla 
m orderców. Jak ie  nadzieje na 
resocjalizację może bowiem bu­
dzić szesnastoletni sadysta? Bez 
względu na to jednak, jak i bę­
dzie wyrok, tragedia m a w ym iar 
podw ójny — dla o fiary  i kata. 
A także dla spoełczeństwa, iż 
musi skazywać w łasne dzieci. W 
obronie w łasnej. I nad tym  
przede w szystkim  pow inniśm y 
się zastanowić, by n ie  dokony­
w ać podobnych wyborów.
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„Po Warszawie krąży no- 
wy-stary dowcip. Jaki będzie 
1988 r? Odpowiedź — śred­
ni; to znaczy gorszy od 1987, 
ale lepszy od 1989. Dowcip 
ten zacytował w  telewizji 
dyrektor Centrum Badania 
Opinii Społecznej, Stanisław  
Kwiatkowski, omawiając w y­
niki sondażu na temat na­
stroju Polaków u progu no­
wego roku. Przed poprzed­
nim Sylwestrem nastroje 
społeczne można było okre­
ślić zdaniem: nie jest dobrze, 
ale aby nie było gorzej. Tym 
razem — jak wynika z an­
kiet CBOS — opinia i prog­
nozy są bardziej ponure: jest 
źle, a będzie jeszcze gorzej. 
W obecnym karnawale po­
winny obowiązywać wyłącz­
nie czarne ubiory (...).

W odczuciach responden­
tów 1987 r. był dla naszego 
kraju gorszy niż poprzednie. 
Tylko 24 proc. ankietowanych 
oceniło go pozytywnie. Pola­
cy są pełni niezadowolenia i 
obaw w najbliższą przy­
szłość. Prawie połowa oby­
wateli przewiduje, że nowy 
rok będzie jeszcze gorszy (w 
1986 r. takie prognozy sta­
wiało jedynie 17 proc). Na­
dzieje na poprawę sytuacji 
ma 17,4 proc. Polaków, pod­
czas gdy przed dwoma laty 
optymistów było niemal Vs 
Aż 80 proc. dostrzega groźbę 
poważnych konfliktów spo­
łecznych. Czyżby nasze zbio­
rowe samopoczucie było aż 
tak złe? (...).

Generalnie jednak mało 
kto jest zadowolony ze swego 
poziomu życia. Zaledwie 
7 proc. dorosłych mieszkań­
ców kraju ocenia go jako 
dobry, a zdaniem 60 proc. 
ankietowanych poziom życia 
polskiego społeczeństwa ob­
niża się. Powszechne jest 
niezadowolenie z zarobków 
(74 proc. ocenia je jako „złe 
lub bardzo złe”), uzasadnia­
ne tym, że wzrost dochodów 
nie pokrywa podwyżek cen. 
83 proc. rodzin stwierdza, że 
za obecne dochody może dziś 
kupić mniej towarów niż 
przed rokiem. (...)

Oceniając atmosferę spo­
łeczną niemal 90 proc. bada­
nych wybierało następujące 
określenia: lęk, niepewność 
jutra, ogólne niezadowolenie, 
brak wiary w jakąkolwiek 
poprawę. Równocześnie, co 
warto zauważyć, o połowę (z 
22 do 11 proc.) rzadziej niż 
przed rokiem wskazywano na 
nastroje rezygnacji i pogo­
dzenia się z losem.

Na pytanie „Czy w ciągu 
najbliższych lat możliwy jest 
w Polsce wybuch poważnego 
otwartego konfliktu społecz­
nego?” — tylko 18,2 proc. 
uznało, że nie ma ku temu 
powodu. Jednak spośród po­
zostałych, jedynie 14 proc. 
jest przekonanych o nieu­
chronności takiego konfliktu. 
Większość uważa, że aczkol­
wiek w społeczeństwie utrzy­
muje się klimat silnego na­
pięcia i niezadowolenia, to 
do otwartego wybuchu nie 
dojdzie, ponieważ „ludzie są 
za bardzo zmęczeni”, „nie 
mają nadziei, że protesty 
mogą coś zmienić”, „boją się 
angażować w politykę”. Naj­
bardziej przekonani o możli­
wości „wybuchu niezadowo­
lenia” są ludzie młodzi, w  
wieku 25— 34 lata. (...).

Od grudnia 1986 r. opinie 
o rządzie premiera Messnera 
uległy pogorszeniu. Wskaźnik 
ocen pozytywnych spadł z 43 
do 27 proc., wzrósł natomiast 
do 35 proc. udział ocen ne­
gatywnych, zaś z 16 do 
21 proc. odsetek osób twier­
dzących, że „rząd równie 
wiele zrobił, co zaniedbał”.

W kwietniu 1987 r. bezpo­
średnio po podwyżkach cen, 
2/3 ankietowanych wyrażało 
zastrzeżenia do kompetencji 
rządu i prowadzonej przez 
niego polityki. W listopadzie 
było ich już 80 proc. (...). 
Reformę odebrano przede 
wszystkim jako zapowiedź 
kolejnych podwyżek cen, co 
ponad połowa badanych 
uważa za wynik błędnej po­
lityki gospodarczej władz. W 
ich ocenie mało wiarygodne 
jest, że w  ciągu najbliższych 
2—'3 lat możliwe byłoby 
uzdrowienie gospodarki. Tyl­

ko 7 proc. obywateli wierzy, 
że reforma zakończy się po­
wodzeniem, ponad 17 proc. 
jest przekonanych o nieu­
chronnym krachu zamierzeń 
reformatorskich, a prawie 2!z 
określa jej rezultaty jako 
„wysoce niepewne”. (...).

Spróbujemy zastanowić się 
co wynika z przedstawionych 
tu badań. Nastroje społeczne 
u progu nowego roku są złe. 
Dominuje pesymizm, przy­
gnębienie — jednocześnie 
społeczeństwo jest „podmino­
wane” zapowiedzią podwy­
żek. Pytanie pierwsze: jakie 
wnioski z tych badań w y­
ciągnie władza? Otóż, bez 
wątpienia, lektura raportu 
CBOS-u może umocnić po 
stronie władzy poczucie nie­
pewności, obawę przed bra­
kiem społecznej akceptacji 
dla proponowanego progra­
mu. Nawet jeśli ryzyko w y­
buchu otwartego konfliktu 
na dużą skalę jest ograniczo­
ne, możliwe są konflikty lo­
kalne i środowiskowe, które 
— w naszym systemie i wa­
runkach — będzie niezwykle 
trudno łagodzić. Wprowadza­
jąc podwyżki cen, balansuje­
my więc na granicy wytrzy­
małości społecznej. Rozsądne 
propozycje rządowe dotyczą­
ce reformy gospodarczej i re­
form politycznych nie są w 
stanie zneutralizować niepo­
koju i napięcia społecznego.” 
(Jerzy Baczyński, Obniżka 
przed podwyżką?, Polityka 
nr 2).

•
„Prezydent Reagan udzie­

lił tygodnikowi TIME, w y­
wiadu, w którym, mówiąc o 
swych niedawnych rozmo­
wach w Waszyngtonie z Mi­
chaiłem Gorbaczowem przy­
znał, że dochodziło podczas 
nich do wym iany lodowa­
tych spojrzeń i podnoszenia 
głosu, jednakże po odejściu 
od stołu rokowań nie czu­
ło się zawziętości. Reagan 
powiedział też, że uważa 
Gorbaczowa za człowieka 
różniącego się od poprzed­
nich przywódców radziec­
kich, który jest jednak zaan­
gażowany na rzecz systemu 
komunistycznego w takim 
stopniu, jak m y  jesteśmy za­
angażowani na rzecz nasze­
go. Prezydent oświadczył, że 
jego dotychczasowe rozmowy 
z Gorbaczowem przekonały 
go, iż ZSRR i USA mogą 
dojść do porozumienia. Wie­
rzę w  to, co powiedziałem. 
Ufać, ale sprawdzać. To jest 
formuła, na której wszyst­
ko się opiera. Możemy iść

dalej opierając się na niej — 
powiedział Reagan. Mówiąc 
o perspektywach rozwoju 
stosunków amerykańsko-ra- 
dzieckich prezydent wyraził 
pogląd, że oba mocarstwa 
mogą ze sobą współpraco­
wać, jednakże zawsze należy 
zachowywać ostrożność. Je­
stem pełen ostrożnej nadziei. 
Wierzę, że wola Gorbaczowa, 
by dokonać zmian, jest 
prawdziwa. Największym dla 
ZSRR problemem jest jego 
gospodarka, a największym  
obciążeniem — produkcja 
broni. Jeżeli będą w  stanie 
rozwiązać ten problem, to 
być może, będą mogli zrobić 
inne rzeczy  — powiedział 
Reagan. W dalszej części 
wywiadu prezydent przyznał, 
że Gorbaczow odmówił dys­
kusji na temat sytuacji praw 
człowieka w  ZSRR. On uwa­
ża, że niektóre rzeczy, które 
robimy w  USA, są sprzeczne 
z prawami cźloimeka i pod­
nosi tę kwestię. Ponadto we­
dług słów prezydenta, przy­
wódca radziecki nie intere­
sował się zbytnio gośćmi, 
którzy zostali zaproszeni na 
spotkanie z nim i nie mówił 
o amerykańskiej historii i jej 
bohaterach. Wyrażał się na­
tomiast krytycznie o amery­
kańskich środkach masowego 
przekazu. Gorbaczow miał 
jednak wykazać poczucie hu­
moru. Prezydent powiedział 
też, że zaprosił przywódcę 
radzieckiego, aby przyjechał 
wraz z małżonką do Stanów 
Zjednoczonych po prostu z 
wizytą.  Gorbaczow z kolei 
powiedział, że Reagan z mał­
żonką powinni zobaczyć Mos­
kwę i Związek Radziecki. 
Przywódca radziecki wywarł 
na prezydencie widoczne 
wrażenie, ponieważ podobnie 
jak on umie posługiwać się 
środkami masowego przeka­
zu”. (AP)

(Forum nr 52)

„Pytani przeze mnie kios­
karze nie mieli wątpliwości: 
ludzie kupują teraz mniej 
czasopism. Jeszcze parę lat 
temu kazali odkładać sobie 
do teczek po 12—15 tytułów, 
dziś rzadko zamawiają 6—7. 
Kolportaż potwierdza zwięk­
szającą się ilość zwrotów, 
które po podwyżce cen pra­
sy — a ta niechybnie nastą­
pi — będą zapewne jeszcze 
większe. Na wydaniu gazet 
lub tygodników coraz trud­
niej zarobić”. (Piotr Sarzyń­
ski, Cztery razy pierwsze, 
Polityka nr 2).



P a n o r a m a  W a rsz a w y  z 
p ra s k ie g o  b rz e g u  W isły  
— dz ie ło  C a r la  W ilh e l­
m a  U llr ic h a  z  X IX  w .

Rysunki i malarstwo przedstawiające 
dawnq W arszawę majq dla nas przede 
wszystkim wartość dokumentu. Dzięki swej 
wierności i dokładności pomogły wskrzesić 
niejednq budowlę starej Warszawy. Sq  
źródłem informacji nie tylko dla historyka 
architektury, ale także urbanistyki, ogrod­
nictwa i historyka obyczajów. Ukazujq nie 
tylko architekturę obiektów, ale także 
atmosferę miasta. Często sq zachwycajqcy- 
mi dziełami sztuki. W  tym opracowaniu  
przedstawiamy mniej znane ryciny i drze­
woryty takich autorów jak: F. A. Dietrich, 
J. F. Piwarski, C. W. Ullrich i innych.

„ L ic e u m  w a rs z a w s k ie  z  1824 r . ”  l i to g r a f ia  b a rw n a  z 
1850—59 r .  J .F .  P iw a r s k ie g o  p rz e d s ta w ia ją c a  P a ła c  K a ­

z im ie rz o w s k i

„ W o d o try s k  p o d  k ró le m  
Z y g m u n te m ”  (a u to r  
w z o ru  W o jc iec h  G e r ­
s o n ) ,  l i to g r a f ia  d w u - 
b a r w n a  z II  p o i. X IX  
w ., p rz e d s ta w ia ją c a  P la c  
Z a m k o w y  w  k ie r u n k u  
K ra k o w s k ie g o  P r z e d ­
m ie ś c ia  z K o lu m n ą  Z y g ­
m u n ta  n a  p ie rw s z y m  

p la n ie

a



„ K o śc ió ł  e w a n g e l ic k i” 
n a  l i to g r a f i i  J .  C eg liń - 

s k ie g o  z  1860 r .

W id o k  P la c u  B a n k o w e ­
go z  b u d y n k ie m  B a n k u  
po  le w e j s t ro n ie  — l i ­

to g r a f ia  W .C . U llr ic h a

„ K a te d r a  p ra w o s ła w n a  
św . T r ó jc y ”  n a  l i to g r a ­
f i i  F .A . D ie tr ic h a  z 
1850 r .  p r e z e n tu ją c e j  
p rz e b u d o w a n y  n a  c e r ­
k ie w  k o ś c ió ł  P i ja r ó w  
w id o c z n y  o d  P la c u  K r a ­
s iń s k ic h  z p e r s p e k ty w ą  
u lic y  M io d o w e j p o  p r a ­

w e j s t ro n ie



W wieku 84 lat zmarł w  Warszawie jeden 
z najwybitniejszych pisarzy polskich Igor 
Newerly, autor tak cenionych powieści jak: 
„Archipelag ludzi odzyskanych”, „Pamiątka 
z Celulozy”, czy „Chłopiec z Salskich Ste­
pów”. Był najbliższym współpracownikiem  
Janusza Korczaka, wychowawcą i redakto­
rem pism dla dzieci. Był też nauczycielem  
i przyjacielem wielu młodszych od siebie li­
teratów.

Igor 
Newerly

autor naszych 
lektur

Igor N ew erly urodził się  w  1903 r. w  B ia­
łowieży. Po w ybuchu w ojny  św iatow ej w y­
jechał w raz z rodziną do Rosji, gdzie p rzy ­
szły p isarz kończy gim nazjum . W raca do 
Polski w  1923 r. Od 1926 r. pośw ięca się 
pracy  pedagogicznej, w spółpracuje z Ja n u ­
szem K orczakiem  jako jego sekretarz, k ie­
row nik w arszta tu  stolarskiego i w ychow aw ­
ca w  Dom u Sierot p rz  ul. K rochm alnej w 
W arszawie, a potem  w  Naszym Domu na 
Bielanach. Jednocześnie stud iu je na Wolnej 
W szechnicy Polskiej.

W 1943 r. zostaje aresztow any i pod za­
rzutem  działalności kom unistycznej w yw ie­
ziony do M ajdanka, patem  do Oświęcimia, 
O ranienburga i Bergen Belsen. W 1945 r. 
w raca do W arszawy. Za książkę „A rchipe­
lag ludzi odzyskanych” otrzym uje n a ­
grodę państw ow ą III stopnia, za „Pam iątkę 
z Celulozy” — nagrodę państw ow ą I stopnia. 
P rzez k ilka  lat, z ram ien ia Zw iązku L ite ra­
tów  Polskich opiekow ał się  początkującym i 
pisarzam i.

Twórczość powieściowa Igora Newerlego 
jest z tem atycznego p unk tu  w idzenia b a r­
dzo różnorodna i przy  p ierw szym  czytelni­
czym kontakcie książki jego n ie pozw alają 
na odtw orzenie jak iejś jednolitej osobowości 
autorskiej. Je st to au to r inspirow any w  b a r­
dzo silnym  stopniu  przez niezwykłość, w 
niektórych w ypadkach („Chłopiec z Salskich 
Stepów ”, „Leśne m orze”) naw et przez swois­
tą  egzotykę tem atu  i bohatera. J e s t  to ro­
dzaj p isarstw a, k tóry  w yzw ala się poza o- 
sobistym  doświadczeniem , w  ucieczce od 
spraw dzonej przez w łasne życie rzeczywis­
tości, w  swego rodzaju  k reac ji wyobraźni. 
N ie jest to  bynajm niej k reacja  fantastyczna, 
każda z jego książek przytacza in form acje 
św iadczące o autentyczności faktów  przeka­
zanych w  tekście, o studiach nad  środow is­
kiem, o spraw dzeniu  tła  historycznego.

Idzie tu  o zjaw isko tow arzyszące w ielu 
autorom  o skłonnościach do rozbudowanej, 
pełnej niezwykłych pow ikłań  fabuły, rom an- 
sopisarzy — ja k  ich daw niej nazyw ano: 
św iat powieściow y ożywia się i za ludnia do­
piero w tedy, gdy przeniesiony zostaje w  sce­
nerię sp rzy ja jącą  niezwykłościom, barw nym  
przygodom, dram atom , nieoczekiw anym  roz­
w iązaniom . Jest to  zresztą jeden  z istotnych 
powodów, d la k tórych twórczość Newerlego 
bliska jest zawsze m łodem u czytelnikowi.

N iezwykłe dzieje bohatera nie są tylko 
szeregiem  przygód 3 perypetii, lecz w iążą się 
w  p ew ną .zam kniętą całość. Nie dzieje jego 
i przygody są pouczające, lecz los, konstruk ­

cja całości, w szystkie przeżycia sum ują się 
w  pew ną jedność o charak terze m oralno- 
-ideowym. W raz z autorem  czytelnik obser­
w uje nie tylko bieg przygód, ale i pewien 
proces w ew nętrzny, m ający sw oją konsek­
w encję i swój p u n k t dojścia, swój finał. W 
dalszej perspektyw ie także sw oją naukę.

Ow konieczny i n a tu ra ln y  punk t dojścia 
w  dziejach bohaterów , jest jednak  zarazem  
równow ażony przez bardzo w yraziście eks­
ponow any proces rozw oju świadomości bo­
hatera, który zdobyw ając nowe doświadcze­
n ia coraz lepiej rów nocześnie ten  swój los 
rozum ie i w  coraz w iększym  stopniu  go sam  
w ybiera. Ucząc się życia, uczy się zarazem  
tym  życiem coraz skuteczniej kierować, opa­
now uje n iejako to, co na początku nim  rzą ­
dziło. Przygoda jak o  fo rm a p rze jaw ian ia się 
osobowości bohatera  zm ienia tym  sam ym  
sw oją rolę: z żywiołu przekształca się w  ele­
m ent kontrolow any, ryzykow na gra s ta je  się 
pew ną m etodą realizacji postawionego sobie 
celu. W p ierw szej fazie życia bohatera św iat 
otaczający je st chaosem, a przygoda form ą 
p rze jaw ian ia  się tego chaosu. P rzy końcu 
powieści św ia t s ta je  się te renem  w alki o 
określone cele nadrzędne, a przygoda jest 
pew ną koniecznością w ynikającą z postaw y 
w alki.

Ten proces uczenia się życia, poszerzania 
sw ojej w iedzy o św iecie i  ludziach po to, 
aby uczynić w łasny los coraz bardziej św ia­
dom ym  losem, ow a szlachetna in tencja  p e­
dagogiczna, uw ierzytelniona dziejam i boha­
tera, k tóry  z aw an tu rn ika przekształca się 
w działacza ideowego o charakterystycznym  
dla powieści Newerlego tem peram encie — 
pozw ala od innej strony  zrozumieć, dlaczego 
twórczość ,tego au to ra  jest bliska młodemu 
czytelnikowi. W szystkie powieści Newerlego 
m a ją  pew ien sens wychowawczy. T aka in ­
sp irac ja  literacka p łynie nie tylko z postaw y 
ideowej autora, ale także z osobistych do­
św iadczeń pedagogicznych. N ew erly był se­
kretarzem , a  następnie w ychow aw cą w  p ro ­
wadzonych przez Janusza K orczaka — w y­
bitnego pedagoga okresu  m iędzywojennego
— sierocińcach. Życie jako zagadnienie w y­
chowawcze, los ludzki jako proces zdobyw a­
nia um iejętności współżycia z ludźmi, jako 
proces ideowego i m oralnego kształcenia 
się — tak  zarysow ane w idzenie św iata zd ra­
dza bliskie związki z dorobiekm  literackim  
i pedagogicznym  Janusza Korczaka.

Igor N ew erly deb iu tu je  jako powieściopi- 
sarz raczej późno, jako człowiek 45-letni, 
znaną dziś szeroko pow ieścią „Chłopiec Z 
Salskich Stepów ” (1948). Powieść ta  zary­

sow uje technikę pomysłów kompozycyjnych 
—- do których au to r 'będzie w  przyszłości 
k ilkakro tn ie  w racał. Zwłaszcza postać głów­
nego bohatera książki, s tan ie  się pew nym  
m odelem  osobowości, do którego — w  zm ie­
nionych w arian tach  — n ie raz  jeszcze au to r 
nawiąże.

K siążka „A rchipelag ludzi odzyskanych” 
(1950) jest rodzajem  reportażu  o ludziach 
pojezierza m azurskiego. Zam iarem  książki 
jest p rzedstaw ien ie dziecięcego i m łodzieżo­
wego środowiska, k tórem u organizacja i 
szkoła izastąpić m a ją  utraconych podczas 
w ojny rodzicófw. I tu ta j n a  przykładzie k il­
ku  żywotów młodych bohaterów  odtworzyć 
możemy sta łe  zain teresow ania autorskie dla 
losów ludzkich pełnych przygód i dram atycz­
nych pow ikłań, splecionych z trw ałym  d ą­
żeniem  do w ydobycia się z „ciem ności” do 
wiedzy, z instynktow nym , bo uprzedzającym  
rzeczyw iste rozeznanie szacunkiem  dla do­
robku ku ltu ry , d la  w ielkich nazwisk.

G łośna .powieść „P am iątka z Celulozy” 
(1952) zaznacza pew ien zw rot w  biografii li­
terackiej Igora Newerlego. I tu ta j w praw ­
dzie odnajdziem y poprzednie przyzwyczaje­
nia: bu jny  i zdobywczy 'tem peram ent boha­
tera, am bicję aw ansu  społecznego w yn ika ją­
cą z tęsknoty  do wiedzy i poznania, do k u l­
tury. Ten model pow ieści jest jednak  osa­
dzony w  bardzo w yrazistym  m ateria le  h is­
torycznym , k tóry  autorsk im  naw ykom  dał 
inny  w yraz. E lem enty czysto fabu la rne  zo­
s ta ją  niejako stłum ione przez p raw dę p ro ­
cesów historycznych.

O sta tn ia z w ydanych powieści pisarza, 
„Leśne m orze” (1960) jest p róbą w ygrania 
tych wszystkich atu tów  talentu, k tó re  s tłu ­
m iła konw encja artystyczna „Pam iątki z 
Celulozy”. P rzede w szystkim  ponow ny zw rot 
do fabularności, do nasycenia tek stu  bujnoś- 
cią przeżyć i w ydarzeń, pow ikłaniam i losu, 
egzotyką, przygodą. D aw ny gust au to ra  do 
n a tu r  bujnych, śm iałych i niezależnych zre­
alizow ał się te raz  w  postaci m alow niczej i 
n a  poły legendarnej, obdarzonej niezw ykłym  
m ęstwem , zręcznością — siłą  fizyczną. Może­
m y zresztą i tu  zaobserw ow ać liczne ele­
m enty  objaw ionych już w cześniej upodobań. 
Człowiek ten  przeszedł przez p iek ła  i pusty­
nie, poznał zwycięstwa i klęski i w  ten 
sposób zrealizow ał raz jeszcze drogę życiową
— k tó rą  przebyli przed n im  W łodzim ierz 
Diergaczow, Szczęsny-Bida i k tó rą  rozpoczął 
K uba Pruszczyk.

E.S.



Z zagadnień wychowawczych

Dzieci nadwrażliwe i nadpobudliwe
Z darza ją  się w śród tysięcy 

dzieci tak ie  istotki, k tó re  czują 
w yjątkow o mocno i reagu ją  na 
w szystkie bodźce jeszcze bardziej 
gorąco i gwałtownie. Są to dzie­
ci, fachowo m ówiąc, o konsty­
tucjonalnej słabości układu we- 
getatyw no-endokrynnego, czyli 
innym i słowy — są szczególnie 
predysponow ane do silnego rea­
gow ania p e łną  m obilizacją ustro ­
ju  'na najbardzie j b łahe i słabe 
bodźce. P rzyjście na św ia t tak ie­
go dziecka jest początkiem  nie­
zliczonych kłopotów  i trudności 
w ychowawczych dla jego rodzi­
ców, stw arza bowiem  sw ym  za­
chow aniem  w iele różnorodnych 
problem ów. Z drugiej jednak  
strony dziecko tak ie może być 
w przyszłości człowiekiem n ie­
zm iernie w artościow ym , a naw et 
w ybitnym  w  sensie in te lek tual­
nym , ku ltu ra lnym  i m oralnym .

P ełn ia  człowieczeństwa, n a j­
bardziej w artościow e postaw y 
ksz ta łtu ją  się w  bólu, w śród 
cierpień. Za zdolność rozum ienia 
samego siebie i rozum ienia in ­
nych, za ukształtow anie w łas­
nych poglądów, przekonań i o- 
cen, za idee, za gotowość do

w ielkich i autentycznych zw iąz­
ków uczuciowych płaci się  na 
ogół wysoką cenę, dochodzi się 
do tego kosztem  fru stracji, re ­
zygnacji w alk i z przeciw nościa­
mi i licznych klęsk.

U dobrych rodziców niepokój 
i chęć leczenia budzi każdy ob ­
jaw  nerw icow y, każda dolegli­
wość psychosom atyczna u swego 
dziecka. Dobry lekarz psycholog 
czy psychiatra, zanim  podejm ie 
tak ie leczenie, musi najp ierw  
jednak  wiedzieć, kto jest n a ­
p raw dę chory: czy nadpobudli­
we, nadw rażliw e dziecko, czy też 
jego najbliższe otoczenie, nie ro ­
zum iejące d nie akceptujące dzie­
cięcych przeżyć i potrzeb.

D oświadczenie uczy, że czasa­
mi nerw ica dziecka i jego n ie­
przystosow anie są w ynikiem  n ie­
szczęśliwego zbięgu okoliczności 
i niezależnych od nikogo przy­
padków  losowych. Znacznie częś­
ciej jed n ak  przyczyny zaburzeń 
w  zachow aniu 'należy szukać iw 
niew łaściw ym  trak tow aniu
dziecka, w  stosow aniu złych m e­
tod wychowawczych, w  w ad li­
wych postaw ach opiekuńczych 
rodziców.

Z pew nością każdy rodzic 
chciałby wiedzieć co drobić, by 
nie popełniać błędów, by w ycho­
w ać sw oje dziecko dobrze, za­
spokajać w optym alnym  stopniu  
jego potrzeby i zapew nić m u 
w łaściw e w arunk i do irozwoju i 
dojrzew ania. N ik t nie jest je d ­
n ak  w  stan ie pow iedzieć: „Zrób 
tak  czy tak, a .cel zostanie .osiąg­
n ię ty”. gdy chodzi o 'wychowa­
nie małego człowieka. Nie istn ie­
je  bowiem uniw ersalna, zawsze 
dobra i skuteczna m etoda w y­
chow awcza jedna dla wszystkich. 
Dziecko jest za subtelną, w raż­
liw ą i n iepow tarzalną is to tą  o 
sw oistej indyw idualności, by s to ­
sować wobec niego jakiś schem at 
czy z daw na ukształtow any wzór 
postępowania.

Czy w  ogóle Inależy leczyć dzie­
ci z zaburzeniam i nerw icow ym i? 
Oczywiście, ale każde z nich p o ­
w inno być leczone inaczej, każ­
de — indyw idualnie. Czasem 
dobre skutki daje  'łączne stoso­

w anie leków ogólnie w zm acnia­
jących i uspokajających, g im na­
styki, m asażu i  hydroterapii, cza­
sem  potrzebny je st dziecku ostry 
reżim, by dziecko m iało okazję 
zm obilizow ania się  i odzyska­
n ia  straconej równowagi. Czasa­
mi zaś — przeciw nie, trzeba o- 
chronić dziecko p rzed  urazam i 
psychicznymi, osłonić je  przed 
brutalnością zapew niając mu 
czułość i serdeczność.

Podstaw ow ym i czynnikam i w 
leczeniu nerw ic u dzieci są : w ia­
ra, cierpliwość i um iejętność n a ­
w iązania pozytywnego kontaktu  
em ocjonalnego ,z dzieckiem. K aż­
de dziecko pow inno wiedzieć, że 
rodzice w ierzą w  nie, że m u 
ufają. W iara i miłość .najbliż­
szych udziela się dziecku, są 
dla niego źródłem  siły, stanow ią 
oparcie w  najtrudniejszych  mo­
m entach, chronią przed załam a­
niem  i rozpaczą.

Jeżeli stracim y w iarę w możli­
wości naszego dziecka, jeżeli b ę­
dziemy uw ażać je  za nieudolne, 
dziwne, brzydkie, histeryczne, 
oschłe — rzeczywiście stanie się 
takim . Ja k  pisze A. K ępiński w 
swej książce „Psychopatologia 
nerw ic” : „Gdy trac i się w iarę w 
człowieka, ,to tym  sam ym  skazu­
je  się go na śm ierć społeczną”.

Pragnienie uznania jest 
równie silne jak lęk przed Co może pochwała

przysparza sił, radości i za­
pału. Znakom ity m alarz B en­
jam in  W est lubił opowiadać, 
że w ybór zaiwodu i zapał do 
olbrzym iej pracy  zawdzięcza 
temu, że gdy kiedyś jako  
dziecko udał m u  się rysunek, 
m a tk a  gorąco go uściskała. 
W zbudzenie podziwu to jedna 
z najw iększych przyjem ności 
życia. Chwile, gdy słuchano 
nas z zachwytem, pam iętam y 
przez długie lata. W ażne p ra ­
w o psychologii .głosi, że skłon­
ni jesteśm y pow tarzać to, co 
spotkało się z uznaniem . Nic 
też bardziej od pochw ały nie 
pobudza nas do dalszych s ta ­
rań. Wiadomo, że najlepsze 
rezu ltaty  m ają  ci trenerzy, 
k tórzy  um ieją okazać, jak  
bardzo się cieszą z osiągnięć 
ucznia. I oni są najbardziej 
łubiani.

Powiedz uczącem u się ra ­
diotechniki. że nie m a „dry ­
gu”, albo okaż zniecierpliw ie­
n ie  z powodu jego wolnych 
postępów, a znacznie przy­
czynisz się do tego, że nigdy 
dobrym  technikiem  nie bę­
dzie. Jeśli, przeciw nie, uw a­
gi tw oje i zachow anie doda- 
dzą mu w iary  we w łasne siły, 
zrobi bez porów nania lepsze 
postępy i uzna ciebie za przy­
jaciela.

N iektórzy psychologowie 
pow iadają, że aprobata w aż­
nych dla danej jednostki osób 
je st decydującym  czynnikiem 
wychowawczym. Cnota rośnie 
dzięki pochw ałom  — pow ta­
rzali starożytni, a G oethe p i­
sał jeszcze dobitn iej: „Gdy
przy jm ujem y ludzi takim i, ja ­
kimi są, czynimy ich gorszy­
m i; gdy natom iast trak tu jem y  
ich tak, jakby  byli tym, czym 
być pow inni, w ydobyw am y z 
nich to najlepsze, na co ich 
s tać”. Gdy m nie ktoś p rze­
cenia, s ta ram  się  dowieść, że 
s ię  n ie  myli.

Mało jest ludzi, k tórym  nie 
dokucza niepokój o pozycję 
w  grupie, którzy czują się zu­
pełnie pew ni swoich możli­
wości i w artości. K to pom a­
ga .innym uśm ierzyć ten n ie­
pokój, kto podbudow uje ich 
pewność siebie, ten jest po­
trzebny, ten jest łubiany.

Jednym  z najw ażniejszych 
w arunków  budzenia sym patii 
je s t odkryw anie w  każdym 
człowieku czegoś, za co go 
m ożna szanow ać i podziwiać. 
W ięcej! Tak jak  w  ogóle k u l­
tu ra  to w pierw szym  rzędzie 
um iejętność dostrzegania i 
gotowość podziw iania tego, co 
godne podziwu, tak  ku ltu ra  
współżycia polega w  dużej 
m ierze n a  dostrzeganiu i po ­
dziw ianiu tego, co w  ludziach 
w artościow e i piękne.

krytyką. „Człowieka tra­
wi przez cale życie głód 
oceny” — stwierdza J. 
Parandowski. Darwin, 
który uchodził za nieczu­
łego na opinię, napisał, że 
nawet gdy jesteśmy zu­
pełnie sami, często myśli­
my z przyjemnością lub z 
bólem o tym, co inni o 

nas sądzą, o ich aprobacie 
lub dezaprobacie. Przyj­
rzyjmy się dzieciom, jak 
jedno przed drugim popi­
suje się: „Teraz ja!”. Gdy 
nikt nie patrzy, tracą roz­
pęd. A dlaczego nie lubią 

pisać wypracowań? Bo 

nauczyciele prawie tylko 

zwracają uwagę na ich 

błędy.

Dobrze w ychow ane dziecko 
zbiera dużo pochw ał i p rzy­
zw yczaja się  do nich. Później, 
w chodząc w życie, oczekuje, 
że za wszystko, co zrobi ład­
nie, dobrze lub tylko p raw id ­
łowo, o trzym a w  nagrodę 
przynajm niej parę  dobrych 
słów. Nadto często spo tyka je  
zawód i w tedy ostyga w  za­
pale, poddaje się rozgorycze­
n iu . Ja k  M aciuś oczekuje po ­
dziwu za deklarację, a Jacek 
za jazdę na rowerze, tak  p ra ­
w ie każdy człowiek oczekuje 
uznania za sw oją pracę, in ­
teligencję, wiedzę, charak te r. 
Jeśli n ie  może go zdobyć, 
wszystko m u brzydnie. N aj­
chętniej rzuciłby każde za ję­
cie, k tóre nie zapew nia mu 
uznania.

Jak i zgrzyt może wywołać 
n ie zaspokojona po trzeba u- 
znania widzimy, słysząc n a ­
rzekania nauczycieli, że nie 
docenia się ich w ysiłku! Jak  
zniechęcony czuje się  uczeń, 
gdy nauczyciel nie zw raca u- 
wagi, że więcej się s ta ra , że 
się popraw ił, że zrobił niespo- 

. dziew ane postępy! Niedoce­
n ian ie może prow adzić aż do 
nienaw iści i rozk ładu  rodziny.

Jak  b rak  uznania zniechęca, 
ja k  niespraw iedliw ość rozgo­
rycza, tak  pochw ała i podziw



Fakt, iż dziecko najlepiej roz- 
wija się w  pełnej, harmonijnej 
rodzinie w zasadzie nie podlega 
dyskusji. Tylko w  takiej bowiem  
rodzinie ma poczucie bezpieczeń­
stwa a wraz z nim szansę pra­
widłowego rozwoju uczuciowego 
i społecznego. Szansę, nie gwa­
rancję, gdyż w  trudnym proce­
sie kształtowania osobowości 
dziecka wiele zależy jeszcze od 
umiejętności rozumienia potrzeb 
dziecka przez rodziców, oddziały­
wań wychowawczych oraz w szel­
kich innych relacji, jakie zacho­
dzą pomiędzy członkami rodziny.

Wszystko to spraw ia, iż w łaś- - 
nie idom stanow i dla dziecka 
p ierw szą szkołę rozw ijania i 
k ształtow ania uczuć i postaw y 
społecznej. Dziecko jest w ięc n ie­
jako „obrazem  rodziny” — u- 
kazu je jej braki, w ady lub zale­
ty. Swoim  postępow aniem  daje 
znać o popełnionych błędach lub 
niepraw idłow ościach.

C harakter, rodziców, ich spo­
sób bycia, w zajem ne odnoszenie 
się do siebie i dziecka w aru n k u ­
ją  jego postaw ę o raz uczuciowe 
reakcje. Z bytnia autorytatyw ność

w idłowy rozwój em ocjonalny 
małego człowieka, rozwój, który 
pow inien podążać ku em patii, a 
w ięc w czuw ania się w  św iat 
przeżyć drugiego człowieka. Te­
go zaś z pew nością n ie  nauczą 
rodzice, k tórzy uw agę sw ą sku ­
pią w yłącznie na zaspokajaniu  
konsum pcyjnych potrzeb dziecka, 
podobnie ja k  nie nauczą miłości 
rodzice, k tórzy  m iast w ychow a­
nia stosu ją specyficzną „tresu rę”, 
odb iera jącą dziecku n ie tylko 
praw o do samodzielności, ale i 
szczerego rozwoju uczuć.

Dlatego tak  w ażne (jest baczne 
obserw ow anie dziecka oraz u- 
m iejętność korygow ania w łas­
nych błędów , których nie sposób 
przecież uniknąć. Tylko taka. 
krytyczna postaw a rodziców 
względem  ich wychowawczych 
poczynań pozwoli uniknąć nie- !

5 bezpiecznych z punk tu  w idzenia 
praw idłow ego rozw oju dziecka 
reakcji, a  rtakże doszukać się 
przyczyn tych niepraw idłow ości 
w  zachow aniu małego człowieka. 
Należy przy  tym  pam iętać, że 
dziecko jest bardzo wyczulone na 
n iew łaściw e postaw y i reakcje j 
dorosłych, k tó re  instynktow nie 
po trafi ocenić i zasygnalizować. 
A że krzyw da i niespraw iedli-

ci — w ykażą z pew nością p ro ­
w adzone badania.

W każdym  razie dziś nie ulega 
już najm niejszej w ątpliw ości, iż 
pow ażny w pływ  n a  rozwój em o­
cjonalny now orodka m a np. n a ­
tu ralny  sposób karm ienia. Nie 
■tylko ze w zględu na jakość po­
karm u  m atki, ale także ze 
w zględu na bliski kon tak t i po­
czucie bezpieczeństwa, jak ie  w 
trakcie  tego kon tak tu  się w ytw a­
rza. Ten pierw szy „re jestrow a­
ny” przez dziecko em ocjonalny 
kon tak t z m atką  zna jdu je  swój 
w yraz w  reakcjach dziecka •— 
jego ruchach, gaw orzeniu. Ów 
„pierw otny dialog” — jak  nazy­
w ają  go psychologowie — je st 
absolutn ie niezbędny, a pozba­
w ienie go może doprowadzić n a ­
w et do choroby sierocej, 'która 
dla now orodka często okazuje 
s ię  trag iczna w  skutkach.

Bardzo hum anistyczna teoria  - 
narodzin  am erykańskiego uczo­
nego, Thom asa H arrisa  zakłada, 
że człowiek rodzi się  'aż cztero­
kro tn ie : w  chwili poczęcia, o - ] 
puszczenia łona m atki, odczucia j 
obecności drugiej osoby oraz w  ( 
chwili uśw iadom ienia sobie jj 
w łasnej odrębności. Byłyby to 
zatem  kole jne urodzenia: k o m ó r-’

konflikt, o ile już  zaistnieje, był 
konstruk tyw ny dla obu stron, by 
dostarczał nowych w artości. By 
był ponadto dowodem dobrej 
woli rodziców, by uczył w yba­
czania i zrozum ienia w  im ię 
wspólnego dobra. Zadaniem  ro ­
dziców je s t w ięc zawsze tak ie  
pokierow anie ew entualnym  kon­
fliktem , by żadna ze stron  nie 
wyszła zeń okaleczona psychicz­
nie,, by nie ucierpiało na n im  
w zajem ne zaufanie i autory tet 
rodziców.

Szczególnie w ażne je s t pod­
m iotowe trak tow an ie  dziecka, 
poszanow anie jego potrzeb po­
znawczych, ap robata  jego sam o­
dzielności, o ile  oczwiście n ie  
zagraża ona dziecku, a także 
dziecięcych chęci uczestniczenia 
w życiu dorosłych, takich  jak : 
pomoc w  drobnych zajęciach do­
mowych. Dziecko pragnie bo­
w iem  czuć się  potrzebne, „do­
rów nać dorosłym ”, i tego — o- 
czywiście w rozsądnych g ran i­
cach — nie m ożna m u zabronić.

Zakazy i nakazy, o ile m ają 
spełniać sw oją rolę, pow inny być 
dostosowane do możliwości 
dziecka. W przeciw nym  razie 
dziecko ich nie zrozum ie i nie 
uzna. A stąd  już  tylko k rok  do

Rodzice 
a rozwój 

dziecka

starszych rodzi bunt |i agresję | 
o raz często chęć dom inacji w 
grupach rówieśniczych. Dzieci  ̂
pozostaw ione przez rodziców sa ­
m ym  sobie zd radzają z kolei nie­
pokój i poczucie zagrożenia, są I 
przy tym  em ocjonalnie zubożone, 1 
gdyż b rak  pogłębionego kon tak­
tu  z najbliższym i nie sprzyja 
rozw ijaniu  uczuć wyższych. T a­
kie dzieci (bywają na ogół n ie­
sta łe  w  uczuciach i dążeniach 
o raz skłonne do nadm iernej eg­
zaltacji1.

Równie n iekorzystnie w pływ a 
n a  rozwój dziecka zbytnia opie­
kuńczość dorosłych, k tó ra  w yra- ! 
b ia  w  dziecku skłonność do 
nadm iernego podporządkowania 
się otoczeniu, a także niesam o- 
dzielność i in fan ty lizm  w przy­
szłości.

Już  z tyah w stępnych uwag 
wynika, ja k  w ielka  odpow ie­
dzialność spoczywa na rodzicach 
i jak  konieczna jest zarówno 
świadomość, jak  i odpow iednia 
w iedza pozw alająca sprostać za­
daniom  wychowawczym.

Tak więc n ie  w ystarcza jedy­
nie cieszyć się  z praw idłow ego fi­
zycznego rozw oju dziecka. Jest 
to w praw dzie bardzo ważne, ale 
nie m niej istotny je st także p ra ­

wość zawsze zapadają głęboko w 
serce i pam ięć dziecka, należy 
zatem  czynić wszystko, by ze 
swej strony zaoszczędzić dziecku 
podobnych doświadczeń. Relacja 
m iędzy rodzicam i a  dziećmi, to 
przecież ciągła w zajem na w ym ia­
na w artości, a jakość tych w a r­
tości m a decydujące znaczenie 
dla rozwoju dziecka i postawy, 
jak ą  zajimie w  dorosłym  życiu.

W ielu naukowców  jest zdania, 
iż w ym iana owych w artości, 
choć tu  może stosowniej byłoby 
użyć słow a w rażeń, dokonuje się 
już w chw ili przyjścia dziecka 
na św ia t, tj. w  m om encie o- 
puszczenia ciała m atki. Ci, k tó ­
rzy tak  tw ierdzą są zw olennika­
mi tzw. naturalnego  porodu, w 
czasie którego nowo narodzone 
dziecko pozostaje przy m atce, a 
n ie  w  sali noworodków. M etoda 
ta  w edług w ielu psychologów o- 
słabia u dziecka psychiczny uraz 
porodowy, co nie >jest bez zn a­
czenia dla jego rozw oju jako n ie ­
mowlęcia. Nie wszyscy oczywiś­
cie podzielają ten pogląd, tłum a­
cząc, iż dziecko nowo narodzone 
m a zbyt słabo rozw inięte recep­
tory  sensoryczne i :nie może w o­
bec tego „odnotować” tej zm ia­
ny. Czy tak  jest w  rzeczywistoś-

kowe, fizyczne, psychiczne i so­
cjalne.

Okresy trzeci i czw arty są de­
cydujące w  rozw oju  uczuć i spo­
łecznych postaw . Cały dalszy 
rozwój człowieka bazuje w łaśnie 
na tym  okresie, n ie  jest zatem  
obojętne, kto i ja k  zajm ie się 
wówczas dzieckiem. Jeśli w ięc 
ktoś n ie  nauczy się naw iązyw a­
n ia  kontaktów  z otoczeniem  w 
tym  w łaśnie czasie, może mieć 
z tym  problem y przez całe życie. 
Dziecko, k tó re  nie ,dozna miłości, 
także n ie  w pełni zrozum ie jej 
potrzebę i sens w  dorosłym ży­
ciu.

Nie bez znaczenia jest rów ­
nież form a oraz jakość kon tak­
tów rodziców z dzieckiem. P o­
w ierzchow ność i nerwowość tych 
kontaktów  w zm aga u dziecka 
napięcie, natom iast zbytnia a u ­
torytatyw ność rodziców odbiera 
dziecku samodzielność i poczucie 
w łasnej w artości. Konieczne są 
zatem  um iar i kontrola, a także 
wyczucie sytuacji, k tó re  w cale 
nie m usi być ślepo podporządko­
w ane wychowawczym  in s tru k ­
cjom.

U niknięcie konfliktów  je s t 
tru d n e  naw et w  najlepszym  do­
mu. Rzecz jednak  w  tym , by

poczucia krzywdy, zaś w  m iarę 
narastan ia  konflik tu  — nerwicy. 
Bardzo w ażne je st w  tym  przy­
padku, by poprzez nakaz czy za­
kaz dziecko nie budow ało w 
sw ej w yobraźni niewłaściwego 
obrazu posłuszeństw a i podpo­
rządkow ania, by nie odbierało 
ich jako niepożądanych ograni­
czeń, Ina k tóre zwykło przyjm o­
w ać postaw ę obronną.

W trudnym  procesie w ycho­
wawczym  nie bez znaczenia są 
także, o czym była już m ow a 
wcześniej — postaw y rodziców. 
Należy pam iętać, że dziecko b a r­
dzo często pragnie identyfikow ać 
się z dorosłymi i ich postępow a­
nie przejm uje jako sw oje w łas­
ne. W iele z 'nich zakodowanych 
w okresie wczesnego dzieciństwa 
pozostaje na zawsze bądź w  fo r­
m ie odruchów, bądź przem yśla­
nych i św iadom ie akceptow a­
nych zachowań czy przyzwycza­
jeń. Dom je st w ięc pierw szym  i 
najw ażniejszym  nauczycielem  w 
życiu dziecka i zlekceważenie 
tej p raw dy  z reguły prow adzi do 
poważnych konsekwencji w  ży­
ciu samego dziecka o raz w  przy­
szłości całego społeczeństwa.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Dziś — na odmianę — zamiast 
wierszyka, chcemy przedstawić 
Wam, Dzieci, starą, dobrze zna­
ną Waszym rodzicom bajkę Han­
sa Christiana Andersena, zatytu­
łowaną:

K rólew na na groszku

Pew ien królew icz postanowił 
się  ożenić, ale tylko z n a jp ra w ­
dziwszą królew ną. Podróżował 
więc po całym  św iecie i szukał, 
ale ile razy  znalazł jakąś k ró ­
lew nę — a (królewien było n ie­
mało — jednak  nigdy n ie m iał 
niezbitego dowodu, całkow itej 
pew ności, że jest ona n a jp raw ­
dziwszą królew ną. Z niczym 
więc pow racał do pałacu i był 
bardzo, bardzo zm artw iony — 
bo chciał m ieć przecież za żonę 
najpraw dziw szą królew nę, a nig­
dzie nie mógł jej znaleźć.

Któregoś dn ia w ieczorem  n a­
deszła burza i naw ałn ica  desz­
czowa, p rzez błyskaw ice i grzm o­
ty słychać było niekończący się 
szum  iulewy. Nagle do pałaco­
wych b ram  ktoś zaczął gw ałtow ­
nie pukać. K tóż to mógł być — 
w  tak ą  pogodę?!

S tary  król poszedł otworzyć

N
co
O

drzwi i u jrzał przed nimi m łodą 
dziewczynę. P rosiła, by pozw o­
lono je j zanocować, gdyż nie 
m ogła iść  dalej w  tak ą  burzę. 
I — co dziw niejsze — ośw iad­
czyła, że jest królew ną, ale ja k ­
że, biedactw o, w yglądała! Od 
stóp do głów była przemoczona, 
woda płynęła po n ie j z góry na 
dół, jak  spłynęła z jej w zbu­

rzonych włosów, to w ypływ ała 
dopiero czubkam i itrzewików. Ale 
tw ierdziła stanowczo, że jest 
królew ną.

— No, zaraz się o tym  prze­
konam y — m ruknęła  s ta ra  k ró­
lowa.

Nic królew nie nie mówiąc, po­
szła do pokoju, w  którym  zaw ­
sze nocowali goście, skoro przy­

byli do pałacu, zdjęła z łóżka 
całą pościel i na isam spód poło­
żyła ziarenko grochu. Potem  z 
pow rotem  pościeliła na łóżku 
dw adzieścia m ateraców , a na 
nich — dw adzieścia pierzynek z 
najlżejszego puchu.

— Oto posłanie dla ciebie — 
rzekła s ta ra  królow a do królew ­
ny, k tóra była ju ż  bardzo zm ę­
czona i chciała bardzo już poło­
żyć się spać,

N azaju trz  rano, skoro tylko 
królew na w stała, s ta ra  królow a 
zap y ta ła :

— Ja k  spałaś, królew no?
—• Bardzo, bardzo źle! — od ­

rzekła królew na. .— Po prostu 
nie m ogłam  oka zm rużyć przez 
calu teńką noc. Nie rozumiem, co 
takiego mogło być w  tym  łóżku, 
ale m usiałam  leżeć na czymś tak  
tw ardym , że całe ciało m am  o- 
bolałe. N apraw dę, to toyła okrop­
na noc!

W tedy wszyscy przekonali się, 
że to była praw dziw a, n a jp raw ­
dziwsza królew na! T aką bowiem 
delikatną skórę m ogła m ieć ty l­
ko praw dziw a, najpraw dziw sza 
królew na, skoro w yczuła przez 
dw adzieścia m ateracy i dw a­
dzieścia puchowych pierzynek 
jedno jedyne ziarnko grochu!

K rólew icz oświadczył się o jej 
rękę, został przyjęty  i wzięli 
ślub — a ziarnko grochu przeka­
zano do m uzeum , gdzie do dnia 
dzisiejszego .można je  oglądać, 
chyba, że ktoś je  ukradł. Ale za­
ręczam  w am , że to wszystko 
działo się napraw dę!

(23)

Ma w  swoim  pałacu olbrzymiego 
tygrysa, którego co noc w ypusz­
cza na polowanie. A wiecie, na 
kogo poluje ten tygrys? — głos 
nagle zam ilkł i nasta ła  cisza.

— Co się stało, głosie!? D la­
czego nic nie mówisz? — zanie­
pokoiła się M alwina.

— Coś lub ktoś siedzi za tobą, 
dziewczyno! — głos nagle swoim 
brzm ieniem  przypom inał szept.
— To ten tygrys! To tygrys Ty­
tana!

M alw ina odw róciła się i zo­
baczyła za sobą spokojnie siedzą­
cego Bengala, oczekującego na 
dalsze rozkazy.

— Przecież to tylko Bengal! 
To mój przyjaciel z k ra ju  Zielo­
nego Księcia! P ow innam  w am  o 
tym  od razu  powiedzieć. N ie bó j­
cie się Bena — on jest łagodny, 
jak  baranek! — tłum aczyła M al­
w ina. — Proszę, zobaczcie, mogę 
go pogłaskać, ja k  miłego kotka, 
a je s t przy tym  bardzo m ądry i 
bardzo szlachetny, i w  dodatku
— bardzo dobrze wychowany!

Z k ą ta  groty dobiegło M alwinę 
długie w estchnienie ulgi — to 
w zdychała nie tylko jedna osoba, 
lecz kilka. Czarny cień przesunął 
się zręcznie w  stronę wiszącego 
n a  ścianie łuczyw a i M alw ina 
zobaczyła drobną postać kobiety. 
U brana była tak  biednie i w y­
glądała tak  żałośnie, że M alwi- 
n ie zakręciły  się łzy w  oczach. 
Tuż za n ią  m ignęły rozczochra­
ne główki dzieci. Trzech chłop­
ców — podobnych do siebie jak  
trzy  krople wody — podbiegło 
do królew ny. Z ich um orusanych 
tw arzyczek w yjrzały  trzy pary  
ogromnych oczu.

— P ani śliczna, pani miła, 
skąd tu  pani do nas przybyła — 
odezwały się chórem  trojaczki. 
—i Czy to będzie w ielka psota, 
jeśli pozwoli nam  pani pogłaskać 
kota?

— Ależ proszę, możecie pogłas­
kać Bena! On je st zresztą o- 
grom nie łasy na g łaskanie — ta ­
k a  to jego kocia natu ra ! — 
śm iała się M alwina. — Pytaliście 
skąd przybyłam ? Z dalekiego 
k ra ju  przybyłam . Jestem  córką 
króla Sobiesław a i siostrą  pięknej 
królew ny Hortensji.

Na w spom nienie H ortensji Ben 
zam ruczał i wzniósł oczy w n ie­
m ym  zachwycie.

— Niech jeszcze raz zamruczy 
i nas mruczeć nauczy! — popro­
siły zachwycone Benem  trojaczki.

G łaskaniom  i pytaniom  nie by­
ło końca. M alw ina odpow iadała 
na wszystkie py tan ia  i pozw ala­
ła dzieciom baw ić się do woli 
z Bengalem.
— Czy istn ie ją  jeszcze św iaty, 
na których m ogą rosnąć kw iaty?
— dopytyw ali się chłopcy. — W 
jak im  kolorze św ieci słońce, a 
czy kw iaty  są  pachnące?

— B iedne m aluszki! Nie w i­
dzieliście kw iatów ? Praw da, w 
państw ie  T y tana nie rosną kw ia­
ty, nie m a  zielonej traw y, a 
b łęk itne niebo zasłan iają  chm ury 
dymu. Jakże pragnęłabym , że­
byście mogli zobaczyć cudowny 
ś w ia t— złote słońce, zieloną t r a ­
w ę i pachnące kw iaty! Ten cu­
downy św iat je s t moim  św ia­
tem  i pow inien być także w a ­
szym. Zobaczycie go na pewno, 
obiecuję to wam ! A teraz, za­

nim  w rócicie razem  ze m ną do 
mojego kraju , spójrzcie! — M al­
w ina w yjęła z kieszeni zwiędłe 
już kw iaty  — dwa m aki i dw a 
chabry. — To są (kwiaty z m oje­
go świata,. N osiłam  je  długo ze 
sobą, a le  n ie  straciły  jeszcze 
swych barw . (Niech w am  przy­
niosą radość! A oto i niebieski 
koralik!

B łękitne ziarenko zamigotało 
na dłoni M alwiny, rzucając n ie ­
bieską pośw iatę na polne kw iaty. 
Czar zaczął działać. K w iaty  w y­
prostow ały  się i wydobyły ze 
swych płatków  delikatną  m uzy­
kę. Jaśn iej zrobiło się w  skalnej 
pieczarze i w eselej. Trojaczki 
wzięły się za ręce i zaczęły ta ń ­
czyć w ta k t muzyki, piszcząc 
przy tym  z uciechy.

— Muzyka, m o ja  piękna m u ­
zyka. A już m yślałam , że nigdy 
je j n ie  usłyszę — w yszeptała ko­
bieta. — W dom u m ojego ojca 
zawsze była m uzyka, ja  też u- 
m iałam  grać... P am iętam  moje 
w esele — ileż to w tedy p a r  ta ń ­
czyło! I nagle wszystko się skoń­
czyło. Zapanow ało zło — ciem ­
ność i s trach . Schow ałam  się ze 
sw oim i syneczkam i — tu. w  tej 
grocie. Ojciec n ie  żyje, mąż pew ­
nie też, tylko oni mi zostali — 
moi syneczkowie, w spom nienie 
tam tych, dobrych dni: Dor. Rem 
i Mif...

(cdn.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

O tym, że tygodnik nasz po­
m aga Czytelnikom  w  rozw iązy­
w an iu  trudności religijnych do­
w iadujem y się  z listu  p. Jerzego 
B. z Leszna. Pisze on bowiem 
między innym i:

„Dziękuję za materiały religij­
ne, zamieszczane na lamach ty­
godnika „Rodzina”. Ich lektura 
pomogła mi bowiem uporać się 
z członkami sekty religijnej, któ­
rych odwiedziny budziły we 
mnie w iele obaw. Zerwałem z 
nimi dlatego, że podważali oni 
boskość osoby Jezusa Chrystusa. 
Na dowód iż nie m ieli racji, 
przytoczyłem słowa Elżbiety w y­
powiedziane przez nią do Maryi 
w chwili nawiedzenia: „A skądże 
mi to, że matka mojego Pana 
przyszła do m nie?” (Łk 1, 43).

Rozmówcy moi twierdzili rów­
nież uparcie, że Chrystus nie zo­
stał przybity do krzyża, lecz do 
pala i to w  ten sposób, że obie 
ręce przytwierdzone zostały jed­
nym gwoździem, a nogi drugim. 
Na dowród, że i tym razem nie 
mają racji posłużyłem się słowa­
mi Tomasza, który — usłyszaw-

PORADY

Jak walczyć 
z salmonellą?
Niem al codziennie w  prasie, 

rad iu  czy telew izji podaw ane są 
alarm ujące w iadom ości o za tru ­
ciach pokarm ow ych salm onellą, 
a do k lin ik  i szpitali często tra ­
fia ją  — prócz dorosłych — także 
i dzieci. Z atrucia salm onellą w y­
stępują najczęściej po zakupie­
niu i zjedzeniu lodów lub ciastek 
z krem em  (z dodatkiej ja j), ale 
zdarzają się rów nież przypadki 
zatruć po spożyciu posiłku, p rzy­
gotowanego w  domu.

M usimy wiedzieć, że bakterie 
salm onelli rozm nażają się szcze­
gólnie szybko w  potraw ach , w 
których w ystępuje rozdrobnione 
białko, a  więc w  w ędlinach, 
podrobach (kaszanka, pasztetow a, 
rolady m ięsne, pasztety), w ta ­
tarze, pierożkach nadziewanych

szy od pozostałych apostołów o 
ukazaniu się im Jezusa zmar­
twychwstałego — powiedział: 
„Jeśli nie ujrzę w  rękach jego 
znaku gwoździ, nie włożę palca 
mego w m iejsce gwoździ..., nie 
uwierzę” (J 20,25).

Oświadczyłem im również, iż 
z faktu przyjęcia przez mnie sa­
kramentu bierzmowania, mam o- 
bowiązek stawania w  obronie 
Jezusa Chrystusa, jego nauki i 
Kościoła. Ludzie ci nie mieli w i­
docznie żadnych argumentów, 
gdyż od tej chwili nie nachodzą 
mnie więcej...”.

Szanow ny P an ie  Jerzy! Jest 
nam  n iezm iernie miło, że lek tura 
naszego tygodnika pom ogła Panu 
w  rozw iązaniu  trudności re lig ij­
nych oraz uw olnieniu się od n a­
trętnych gości.

Tekst z  ew angelii Łukasza 
(rozdz. 1, 43) świadczy, że Elż­
bie ta  pow itała M aryję, jako  M at­
kę Boga. Jed n ak  o w iele w ięk­
szą moc /dowodową m ają  słowa 
anioła G abriela, w ypow iedziane 
do M aryi w  chwili zw iastow a­
nia : „Oto poczniesz w  łonie, i u- 
rodzisz syna, i nadasz m u im ię 
Jezus. Ten będzie w ielki i będzie 
nazw any Synem  Najwyższego” 
(Łk 1, 31—32). Z przytoczonego 
tekstu  w ynika jednoznacznie, że 
Jezus — syn M aryi, jest rów no­
cześnie „Synem Najwyższego”, 
a  iwięc Synem Bożym. Bowiem 
w  S tarym  Zakonie — kiedy nie 
wolno było w ym aw iać im ienia 
Jah w e — na określenie Boga u- 
żywano słowa „Najwyższy”.

N atom iast w słowach apostoła 
Tomasza (J 20, 25) je s t w yraźnie 
m ow a o „m iejscu gwoździ” na 
rękach Chrystusa. Znaczy to 
więc, że ręce Jezusa przybite  by­
ły dwom a gwoździami. Je s t w ięc 
bardziej praw dopodobne, że Bóg- 
Człowiek um arł n a  krzyżu. Je d ­
nak  kształt .idrzewa kaźni” m a 
drugorzędne znaczenie. Znacze­
nie przerw szorzędne m a nato ­
m iast fakt, że na tym  drzew ie

um arł Jezus dla zbaw ienia lu ­
dzi. To (bowiem było celem Jego 
przyjścia n a  św iat, n a  co w ie­
lokrotnie zw racają  uw agę ew an­
gelie. T ak  więc anioł, w y jaśn ia­
jący  Józefowi ta jem nicę m acie­
rzyństw a M aryi, pow iedział: „U- 
rodzisz syna i nadasz m u im ię 
Jezus; albow iem  On zbawi lud 
swój z grzechów jego” (Mt 1,21). 
Zaś do betlejem skich pasterzy 
w ysłannik  Boży rzekł: „Dziś n a ­
rodził się w am  Zbawiciel, k tó ­
rym  ,jest Chrystus P an ” iŁk 2, 
11). Tak sam o uczy Apostoł, gdy 
pisze: „C hrystus (jest) Głową
Kościoła, którego jest Zbaw icie­
lem ” (Ef 5, 24).

Obowiązek daw an ia  św iadec­
tw a o Chrystusie d ąż y  ;na w szy­
stkich Jego wyznawcach. W ynika 
on z nakazu  Zbawiciela, k tóry  — 
zw racając się do apostołów  — 
pow iedział: .„Weźmiecie moc D u­
cha Świętego, kiedy zstąpi na 
was, i będziecie mi świadkami... 
aż po k rańce św ia ta” (Dz 1, 8). 
Oby wszyscy chrześcijanie chcie­
li o tym  pam iętać.

♦

„Systematycznie czytam tygod­
nik katolicki „Rodzina” — pisze 
p. Helena P. Z Krynicy Zdroju
— który jest dla m nie jedynym  
łącznikiem z Kościołem Polsko- 
katolickim, od chwili opuszcze­
nia Poznania. Wiele też zawdzię­
czam temu Kościołowi... Toteż, 
gdy obecnie oglądam w telewizji 
migawki z różnych uroczystości 
kościelnych, nieraz łza zakręci 
mi się w oku z żalu, że tak da­
leko rzucił mnie los od parafii 
tego Kościoła. Proszę w ięc o po­
danie adresu parafii polskokato- 
lickiej w Nowym Sączu, Tarno­
w ie lub Krakowie...

Proszę również — jeżeli to 
m ożliwe — o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowym: modli­
tewnika (książeczki do nabożeń­
stwa), Ewangelii wrraz z Psalm a­
mi oraz książki o Kościele Pol- 
skokatolickim”.

Szanow na Pani H eleno! Cho­
ciaż znalazła ,się Pani wśród lu ­
dzi obcych, z daleka od parafii 
polskokatolickiej, n ie jest Pani 
sam a. W śród nas jest bowiem 
w szędzie obecny Bóg. Bo ■— w e­
dług nauki św. P aw ła — „w  nim 
żyjemy, i poruszam y się, i jes­
teśm y” (Dz 17, 23). 'Mam też n a ­
dzieję, że w  obecnym  m iejscu 
zam ieszkania znajdzie Pani ja ­
kiegoś szlachetnego, godnego za­
ufan ia  człowieka.

W Nowym  S ączu  nie m a p a ra ­
fii polskokatolickiej. Nasza p a ­
ra fia  w  T arnow ie znajdu je się 
przy ul. Kniewskiego 39. N ato­
m iast w  K rakow ie działa ją  trzy 
p a ra fie  po lskokato lick ie: przy ul. 
F ried le ina 8, przy ul. Łagiew ­
nickiej 54 o raz przy  ul. Bosackiej 
3 (róg ul. Topolowej). Ta o sta t­
n ia  zn a jd u je  się niem al w bez­
pośrednim  sąsiedztw ie główmego 
dw orca P K P i PKS.

Z m yślą o osam otnionych i 
chorych w yznawcach nierzym - 
skokatolickich Kościołów chrześ­
cijańskich, w e w szystkie niedzie­
le i św ięta (w II p rog ram ie P ol­
skiego R ad ia  o godz. 18.00) n a ­
daw ane są nabożeństw a. Term i­
ny nabożeństw  polskokatolickich 
na rok  1988 zostaną w  swoim 
czasie podane n a  łam ach tygod­
n ika  „Rodzina”.

M odlitew nik naszego Kościoła 
(ukazał się ostatnio nowy jego 
nakład) będzie P ani m ogła nabyć 
w  k tórejś z naszych parafii. O 
Ew angelie w raz z Psalm am i p ro ­
szę się zwrócić pod adres: B ry­
tyjskie i Zagraniczne Tow arzy­
stw o Biblijne, ul. Nowy Ś w iat 40;
00-363 W arszawa. W ydawnictwo 
nasze n ie dysponuje żadną pozy­
c ją  o naszym  jKościele.

W szystkich Czytelników se r­
decznie pozdraw iam  w  C hrystu­
sie

DUSZPASTERZ

mięsem, w  ja jach , w  sałatkach z 
m ajonezem  itp. Rozm nażaniu 
(niem al błyskawicznem u) b ak te ­
rii sprzyja także zbyt wysoka 
tem p era tu ra  w nętrza naszych lo­
dówek (bakterie salm onelli m no­
żą jsię w  tem p. od + 5  do 
4-46°C).

Z opisu Państw ow ego Zakładu 
H igieny w ynika, że najw iększą 
uw agę należy obecnie zwracać 
n a  drób, zw łaszcza na kurczaki, 
k tó re  z reguły skażone są salm o­
nellą. Surow e — -nie m ogą stykać 
się  z innym i produktam i. Bardzo 
często skażone są rów nież sko­
rupki jaj. N ie w ystarczy zalece­
nie, aby je  umyć przez rozbiciem
— trzeba (jeszcze, po umyciu, za­
nurzyć .jajo wr skorupce na 10 se­
kund w e w rzącej wodzie.

Ponieważ naszym  obowiązkiem  
jest ochrona zdrow ia wiasnego i 
całej rodziny, m usim y dołożyć 
wszelkich s ta rań , aby wykluczyć 
błądy popełniane często i w  n a ­
szych domowych gospodarstwach. 
A w<ięc — pam iętajm y:

1. P rodukty  zakupione, zw łasz­
cza w ym agające szybkiego spo­
życia lub przechow yw ania w  n is­
kiej tem peraturze (mięso, w ęd li­
ny, p roduk ty  mrożone, ryby itp.)

należy ja k  najszybciej zużyć lub 
przechow yw ać w  lodówce albo 
zamrozić.;

2. Rozmrożonych produktów  
nie w olno zam rażać ponownie, 
gdyż w  produktach rozm rożo­
nych drobnoustro je (także choro­
botwórcze) rozw ija ją  się !z og­
rom ną szybkością.

3. N ie należy przechow yw ać w 
lodówce n a  te j sam ej półce p ro ­
duktów  surow ych i po traw  czy 
produktów  gotowych już do spo­
życia. Dotyczy to  przede w szyst­
kim  surow ych kurcząt, m ięsa i 
ryb. K urczaki pow inny być u- 
m ieszczane w  torebkach folio­
wych i ułożone w  naczyniu, z 
którego nie w ypływ a sok zanie­
czyszczający inne produkty. Do 
przechow ania w ędlin  najlepsza 
jest folia alum iniow a (niestety, 
trudno  osiągalna w  hand lu  i 
bardzo droga), pergam in i to reb­
ka polietylenow a także nada ją  
się do tego celu.

4. Jeśli ze względów prak tycz­
nych (czy naw et konieczności) 
przygotow uje się niektóre p o tra ­
w y w większej ilości, niż potrze­
ba na jeden posiłek czy jeden 
dzień (kasza, naleśniki, kotlety 
mielone, zrazy itp.), należy w tedy 
ustalić, które z nich można p rze­

chować na półce, k tóre w  szufla­
dzie, a  k tóre m uszą być przecho­
w ane w  zam rażalniku.

5. Do potraw , k tóre n ie  nada­
ją  się  do przechow yw ania w 
tem peraturze pokojow o-kuchen- 
nej należą: o tw arte  konserw y
rybne, m ięsno-jarzynow e oraz 
m ięsne, po traw y  z ja j, pasty  z 
ryb, ja j i sera. Jeśli p rodukty  te  
nie są  spożyte bezpośrednio po 
o tw orzeniu puszki, ustaw iam y je  
w  lodówce schłodzonej do 0°C.

6. Jeśli chodzi o przyrządzanie 
potraw , to n a  tej sam ej desecz­
ce n ie  wolno k ra jać  an i siekać 
surowego m ięsa ijub ryby oraz 
gotowanych ja jek , w ędlin, C h l e ­
ba, sera, ciast itp. W dom u po­
w inny  być dw ie deseczki, w  tym  
jedna z w yraźnie zaznaczona 
stroną do kro jen ia chleba i ciast. 
Dobrym zwyczajem, zwłaszcza w  
domach, gdzie jest gorąca b ie­
żąca woda, jest m ycie naczyń po 
ich w ykorzystaniu.

W y m ie n io n e  p u n k ty  o b ra z u ją ,  ż e  w  
p ie rw s z y m  rz ą d z ie  n a le ż y  p o d n ie ść  
o g ó ln y  p a z io m  h ig ie n y  i  w p a ja ć  n a ­
w y k i h ig ie n ic z n e  d z ie c io m , z a c z y n a ­
ją c  o d  m y c ia  r ą k .  P o t r z e b n y  je s t  
n a sz  a k ty w n y  s to s u n e k  do  w a lk i z 
s a lm o n e l lą ,  b y  n ie  z b ie ra ła  sw e g o  
ż n iw a  w ś ró d  n a s  — w  p la c ó w k a c h  
ż y w ie n ia  z b io ro w e g o  i w  n a s z y c h  
w ła s n y c h  d o m a c h .



I z pełnym  kieliszkiem , trochę się już potaczając, podszedł do K ot- 
lickiego.

— Szanow na i m iłościwa pani!... D aję ci sztuki pisane k rw ią  i ser­
cem ; zrozum je tylko i oceń spraw iedliw ie! — w ołał patetycznie, ca- 
całując go w  tw arz.

— Jeżeli je, m istrzu, będziesz pisać d la  mnie, jeżeli m nie nie bę­
dziesz obrażać b ru ta lstw am i i będziesz się liczył ze m ną, i p isał 
tylko d la mnie, żebym  się m ogła baw ić i rozrywać, dam  ci pow o­
dzenie!

— Kopnę cię pierw ej i zdechn ij! —■ szepnął gorzko Głogowski.
Podszedł Cabiński.
— Szanow na publiczności! Ty jesteś słońcem, ty  jesteś pięknem , ty 

jesteś wszechm ocną, ty  jesteś m ądrością, ty jesteś znaw stw em ! Dla 
ciebie żyje, gra, śp iew a i tw o ją  je s t ta  M elpomeny dziatwa!... P o­
wiedz, w ielm ożna pani, czemu nie jesteś łaskaw a na nas?... Proszę 
cię, jaśn ie  oświecona, daj codziennie pełny teatr!...

— K ochanku! Miej trochę pieniędzy, ja k  przyjeżdżasz do W arsza­
wy, duży repertua r, tow arzystw o dobrane, chóry piękne, no i gryw aj, 
co ja  lubię, a kasy tw oje będą się łam ać pod ciężarem  złota.

— Szanow na publiczności! — zaw ołał z kom icznym  patosem  Glas 
całując w  brodę Kotlickiego.

— Mów! — rzekł Kotlicki.
— Szanow na niewiasto!... daj mi m am ony i każ sobie łeb ogolić, 

w żółty kaftan  ubrać, w  zielony pap ier okleić, a my cię już sami 
w yślem y tam , gdzie potrzeba.

— Dostaniesz, synku, ale... delirium  tremens...
— Topolski! kolej n a  ciebie!
— Dajcie mi spokój!... m am  dosyć waszych szopek!
D yrektorow a także nie chciała; ale Zarzecka dygnęła komicznie i

pogłaskała Kotlickiego po twarzy.
— Moja droga...! m oja złota!... — prosiła pieszczotliwie. — Niech się 

W awrzek nie kocha coraz w  innej i... widzisz... przydałaby mi się 
bransoletka, potem  kostium  zielony n a  jesień, fu terko  jak ie n a  zimę
i... żeby tylko dyrektor płacił...

— Dostaniesz, czegoś chciała, boś szczerze chciała, a oto adres.
Podał je j swój b ile t wizytowy.
— Pysznie! Brawo!
— P anna  M ajkow ska może przystąpić, bo już z góry obiecuję wiele.
— Jesteś pani s ta ra  obłudnica!... .— obiecujesz ciągle, ale nigdy 

nic nie dajesz — pow iedziała Mela.
— Dam ci za rok deb iu t w  w arszaw skim  teatrze i zaangażuję cię 

z pewnością.

(102)

M ajkow ska w zruszyła n iedbale ram ionam i i usiadła.
— P an n a  Orłowska.
Ja n k a  w sta ła; kręciło się jej trochę w głowie, ale było jej tak  w e­

soło i tak  kom iczna się jej w ydaw ała ta  heca, że podeszła i zaw oła­
ła proszącym  głosem:

— Tylko jednego chcę: żebym  m ogła grywać... proszę tylko o rolę...
— Pom ówim y o tym  z dyrektorem  i dostaniesz.
— Dajcie pokój, bo to już nudne... Kotlicki! chodź pan, zaczniemy 

drugą serię.
Zaczęto pić n a  dobre. Pokój przepełnił się gw arem  i dym em  z p a ­

pierosów. Każdy czegoś z osobna dowodził i przekonywał, a wszyscy 
krzyczeli głupstwa, bo wszyscy byli już dobrze pijani.

M ajkow ska oparła  się na stole i w ybija jąc n a  butelce od szam pa­
n a  ta k t nożem, śpiewała.

D yrektorow a sprzeczała się głośno z Z arzecką i n ieustannie gryzła 
suchą malagę.

Topolski m ilczał i pił sam do siebie. W awrzecki pow iadał różr.e 
dykteryjki Jance, a Głogowski, G las i Kotlicki kłócili się o publicz­
ność.

—- J a  w am  coś zaśpiew am  n a  ten tem at — zaw ołał Glas.
Żebym ja  m iał ta k ą  panią,
Tobym ciągiem  patrzy ł n a  nią...
Jesce bym  się przy niej układł,
Żeby mi jej kto nie ukrodł.

Hu, ha!
Nie słyszeli go, zajęci dyskusją.
Ja n k a  śm iała się, sprzeczała z W awrzeckim , ale już nie w iedzia­

ła  dobrze, co się z n ią  dzieje. Pokój zaczynał z n ią  w irować, świece 
się w ydłużały do wielkości pochodni; m iała szaloną ochotę tańczyć, 
to butelkam i puszczać kaczki, bo się je j olbrzym ie zw ierciadła za­
częły wydaw ać w odą; to znowu koniecznie chciała zrozumieć Głogow­
skiego, k tó ry  czerwony, p ijan iu teńki, z rozczochraną głową i k raw a­
tem  n a  plecach krzyczał najgłośniej, w ym achiw ał rękam i, bił pięś­
cią, zam iast w  stół, w  brzuch G lasa i spluw ał n a  kolana Cabiń- 
skiego, k tóry  obok drzem ał n a  krześle i tylko m ruczał:

— Za pozwoleniem!...
Ale Głogowski tego n ie słyszał i krzyczał d a le j:
— Za drzw i ze znaw stw em  publiki! S ztuka je st zła, ja  to w am  

mówię!... A że inni krzyczeli... że w y mówicie, to w łaśnie racja, że 
ja  m am  rację... Było was tysiąc, w ięcej tym  trudn ie j w  tysiąc zdo­
być się n a  prawdę... Jednostka je s t człowiekiem, ale tłum  stadem, 
które nic nie wie...

(c.d.n.)

POZIOMO; A -l) au to r kom edii „F ircyk w  zalotach”, B-8) duża, 
pękata  bu tla  szklana, C -l) legendarna k ra in a  złota, D-8) dowódca 
flisaków, E -l) odpowiednik kościoła w  term inologii chrześcijańskiej, 
F-7) płaci komorne, H -l) region ze S trasburg iem  i Miluzą, 1-7) ko­
m edia Zapolskiej, K -l) „zwycięskie” im ię męskie, L-6) „K raina u- 
śm iec h u ’, M -l) kom pozytor operetki „Polska krew ”, N-6) nie profes­
jonalistka.

PIONOWO; l-A ) św ięty kolor islam u, 1-H) okres poprzedzający 
św ięta Bożego Narodzenia, 3-A) ogrodnik podm iejski, 4-K) coś n ie­
tykalnego, świętość, 5-A) w izja, 5-G) górski rozmówca, 6-K) d la ak ­
to ra  albo dla chłopa, 7-E) stop m etali, 8-A) im ię au tora „Pam iątki 
z Celulozy”, 9-D) fu tro  z tchórzy, 9-1) na głowie kom andosa, 10-A) 
chw ast z czepliwym  rzepem , 11-F) rzeczoznawca, 13-A) k ierow nik  
zapraw y sportow ej, 13-H) oszczędnościowy podpis.

Po rozw iązaniu  należy odczytać szyfr (przysłowie chakask ie):
(C-7, H-2, L-4) (E-9, L-10, D-13, K-2, K -l, K-9, B-8, F-12) (N-12, A-2.
I- 7, M-3, D-3) (C-3, E-5, G-7, C-10, F -l)  (H-6, L-8, 1-11, A-13) (M -l, 
B -l, M-9, 1-1, A -l, B -U , C-13, M-6, B-9).

R o zw ią z a n ia  sa m e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  od  d a ty  u k a z a ­
n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z tó w c e : 
„ K rz y ż ó w k a  n r  8” . Do ro z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  50 

„ N a p o m in a ć  d ru g ic h  n a j ł a c n i e j ”  (lu d o w e ).
P O Z IO M O : p a s te r k a ,  M ie ln o , s k ry p c e ,  n e s to r ,  A ta k a m a ,  s c h o w e k , d ia g ra m , 
a n t r a k t ,  g r a c ja ,  te le k in o ,  a n o n im , a k ro b a ta .
PIO N O W O : p o s ta ć ,  d o m a t,  s t r z a łk a ,  c y n k , k r ó j ,  A tm a , a s tm a ,  a m e n ,  t r e m o ,
re js ,  w o k a liz a ,  T o b ru k ,  s t ro fa .

Z a p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  50 n a g r o d y  w y lo s o w w a li:  A n n a  
F e d o r  ze S ła w n a  i D a n ie l M a z u r  z K o sz a lin a .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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leg ium , A d re s redakcji i adm in istracji, ul. J, D ąb ro w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 46-11-20; a d m in i­
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W a runk i p renum eraty: 1. d la  o sób  praw nych —  instytucji i za k ła d ó w  pracy — instytucje i za k ła d y  p racy z loka lizow ane  w  m ia ­

stach w ojew ódzkich i pozostałych  m iastach, w których znajdu ją  się s ied z ib y  O d d z ia łó w  R S W  ,1P ra sa -K s iq żk a -R u c h " zam aw ia ją

prenum eratę w tych od d z ia ła ch ; — instytucje i zak łady  pracy z lo ka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  

,lP ra sa -K s iq żk a -R u ch ’1 i na  terenach w iejsk ich op ła ca ją  prenum eratę w urzędach  pocztowych i u do ręczycie li; 2. d la  o só b  fi­

zycznych — ind yw id ua lnych  prenum eratorów : -  o soby  fizyczne zam ie szka łe  na wsi i w  m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie m a O d d z ia ­

łów  R S W  ,,P ra sa -K s ią żka -R u c h " o p ła ca jq  prenum eratę  w u rzędach  pocztowych i u doręczycie li; —  o soby fizyczne zam ieszka łe  w m iastach  -  s iedz ibach  O d d z ia łó w  R S W

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” op ła ca ją  p renum eratę w yłqczn ie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d la  m iejsca zam ie szkan ia  p renum eratora. W p ła ty  dokonujq  

używ ając „b la n k ie tu  w p łaty1'  na rachunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” ; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  przyjm uje R S W  

„P ra sa -K s iq żka -R u ch ,1l C en tra la  Ko lportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rsza w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum e­
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d n ia  1-go ka żd e go  m ie siqca  pop rzedza jqcego  okres prenum eraty roku b ieżącego . M a te r ia łó w  n ie zam ów ionych  redakcja  n ie  zw raca. R edakcja  zastrzega  sob ie  praw o  sk ra ­

can ia  m ate ria łów  nie zam aw ianych. D ruk PZG raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  25 000. Zam . 32. U-12.



WŁADYSŁAW ST. REYMONT

KOMEDIANTKA
— Panie, przecież n ik t sztuk nie pisze dla siebie, tylko dla ludzi.
— Tak, dla ludzi, ale nie dla Syngalezów...
Kotlicki znow u przyszedł i coś m u długo mówił.
Głogowski się skrzyw ił i rzekł:
— Po pierw sze: nie m am  na to, bo to by kosztowało grubo, ,a po 

drugie, n ie  chcę być żadnym  „naszym  znanym  i cenionym ” ; to p ro ­
stytucja!...

— Mogę panu  służyć moją kasą, sądzę, że nasze daw ne stosunki 
koleżeńskie...

— D ajm y tem u spokój!... — przerw ał m u gw ałtow nie G łogow ski.— 
Ale to dało mi pew ną myśl... U rządzim y sobie kolacyjkę, ale tak, w 
parę osób, co?

— Dobrze, trzeba zaraz ułożyć listę.
— Cabińscy, M ajkow ska i Topolski, Mimi i W awrzecki, Glas na 

baw iciela, pan, m a się rozumieć. Kogo by tu  jeszcze?...
Kotlicki chciał podać Jankę, ale krępow ał się odezwać z tym  głoś­

no.
— Aha! wiem... Orłowska... Filipka! W idziałeś pan, jak  ją  pysznie 

zagrała?...
— Rzeczywiście, dobrze... — odpow iedział spoglądając na niego 

podejrzliw ie, bo pomyślał, że Głogowski musi mieć n a  n ią  jakieś 
plany.

— Idź no pan zamówić wszystkich... ja  zaraz przyjdę.
Kotlicki poszedł na ogródek, a Głogowski pobiegł na górę, do g ar­

deroby chórzystek, i zaw ołał przez drzw i:
— Panno Orłowska!
Jan k a  w ychyliła głowę.

— Niech no się pani prędko ubiera ; pójdziem y na kolację całą 
bandą, tylko bez najm niejszego protestu.

W pół godziny siedział już w gabinecie jednej z większych res tau ­
racji na Nowym Swiecie.

Energicznie rzucono się na wódki i przekąski, bo to kilkagodzinne 
denerw ow anie się zaostrzyło niezm iernie apetyty. Mówiono mało, ale 
pito wiele.

Ja n k a  nie chciała, ale Głogowski prosił i w ykrzykiw ał:
— Masz pani pić i basta! Na tak im  zacnym  pochówku, jak  dzi­

siejszy, musisz pani pić...
W ypiła jeden n a  próbę, ale potem  m usiała pić dalsze; zresztą czu­

ła, że to ją  dobrze usposabia, bo m iała w  sobie jeszcze resztk i trem y
i drżenia o los sztuki.

Po rozm aitych daniach garsoni ustaw ili całą baterię  butelek w ina
i likierów .

— Będzie czym walczyć.'... — zaw ołał wesoło Glas uderzając nożem 
w  butelkę.

— Padniesz ofiarą  własnego zwycięstwa, zobaczysz, jeśli z takim  
zapałem  będziesz dalej atakow ał.

— Mówcie sobie, a my pijem y! — zaw ołał Kotlicki podnosząc k ie­
liszek. — Za zdrow ie autora!

— U dław  się, Syngalezie!... — m ruknął Głogowski podnosząc się i 
trącając  ze wszystkimi.

— Niech żyje i niech co roku  pisze nowe arcydzieło! — krzyknął 
'abiński, już dobrze podchm ielony.

— D yrektor także co rok  p raw ie  tworzysz arcydzieła, a n ik t ci 
przecież tego n ie wym awia.

— Z Bożą i ludzką pomocą, panowie, tak, tak! — rzeki Cabiński.
Zarzecka w ybuchnęła śmiechem, a za n ią  wszyscy.
— Niechże cię uścisnę!... p rzynajm niej raz nie kłamiesz! — k rzy ­

czał Glas.
C abińska aż się pokładała ze śmiechu.
— Zdrow ie dyrektorstw a! — zaw ołał W awrzecki.
— Niech żyją i z Bożą i ludzką pom ocą tw orzą więcej arcydzieł.
— Zdrow ie całego tow arzystw a!
— A teraz w ypijm y na cześć... publiczności.
— Za pozwoleniem. Ponieważ ja  tu  jestem  jedynym  jej p rzedsta­

wicielem, w ięc m nie oddajcie hołd. P rzystępujcie do m nie z uszano­
w aniem , pijcie do mnie... możecie m nie naw et całować i prosić o 
jaką łaskę; rozważę i co będę mógł dać, dam! — wołał rozbawiony 
Kotlicki.

W ziął kieliszek ze stołu, stanął przed lu strem  — i czekał.
—• Pycha, jak  Boga kocham ! J a  pierwszy idę 'na ogień! —* zawołał 

Głogowski.
(101)

Zapiekanki m ają  to do siebie, że m ożna je 
podać z  pow odzeniem  na obiad  i jako wczes­
ną kolację, co <Jla pracujących zawodowo 
pań  domu, bywa i  praktyczne i wygodne. 
Z tyoh też względów proponujem y dziś k ilka 
przepisów  n a  zapiekanki, k tóre — m am y n a ­
dzieję — przypadną P aństw u  do sm aku.

• • •

Zapiekanka z grzybów z kiełbaskami. 
Przygotow anie po traw y  w ym aga: 1 kg bocz­
ku, 25 dag cebuli* 1/2 szklanki oliwy, 3 ząb­
ków czosnku, 4 łyżek posiekanej zielonej 
p ietruszki, 1 1/2 szklanki ta rte j bułki, 11/2 
szklanki m leka, 30 dag serdelków  lub p a ­
rówek, pieprzu, 2 jajek.

Cebulę oraz czosnek po obran iu  opłukać, 
a  następnie drobno posiekać. Grzyby, ew en­
tua ln ie  pieczarki umyć, osączyć, odkroić k a ­
pelusze, zaś trzony drobno poszatkować. Po­
siekaną cebulę z czosnkiem  w sypać n a  p a ­
te ln ię  z rozgrzaną o liw ą lub  olejem , lekko 
podrum ienić. Do cebuli dodać pokrojone 
wcześniej, osączone trzony grzybów, w y­
m ieszać, dusić na w olnym  ogniu pod przy­
kryciem  przez k ilka m inut, a  następnie pod­
lać nieco w odą, przykryć i dusić jeszcze ja ­
kiś czas, aż trzony będą m iękkie. W między­
czasie ta r tą  bułkę zalać m lekiem  |i pozo­
staw ić n a  Ikilka m inut. O brać ze skórek se r­
delki lub parów ki, pokroić na p lasterki. 
Tym czasem  uduszone trzony grzybów w y ­
m ieszać z ta r tą  bułką, podgrzać k ilka m i­
nut, odstaw ić. Ja jk a  umyć ,i w ylać ich za ­
w artość do miseczki. N atom iast kapelusze 
grzybów obrum ienić, oprószyć solą i p ie ­
przem . Gdy .masa z grzybów  i ta rte j bułki 
nieco przestygnie, dodać ja jk a  i posiekaną 
pietruszkę, wym ieszać z pokrojonym i p a ­
rów kam i, przypraw ić do sm aku solą o raz 
pieprzem . Wszystko ułożyć w arstw am i w  ża­
roodpornym  naczyniu posm arow anym  tłusz­
czem. O statn ią w arstw ę pow inny stanowić

Kącik kulinarny

Zapiekanki
grzyby, k tóre dodatkowo można posypać u- 
tartyim żółtym serem. P rzygotow aną potraw ę 
zapiekam y w  piekarn iku . Podajem y z  do­
datkiem  sosu pietruszkow ego, ketchupem , 
.zieloną sa łatą , ew entualn ie inną jarzyną. Do 
popicia doskonała jest, o ile  zrezygnujem y z 
ketchupu, czysta zupa .pomidorowa w  f ili­
żankach. Można też podać deser, np. kisiel.

Zapiekanka z makaronu i warzyw z kieł­
basą. Składniki: ok. 30 dag kiełbasy se rde- 
lowej lub parów kow ej, 25 dag m ąki, 2 ja j ­
ka lub m akaron typu spaghetti, 25 dag ce­
buli, 75 dag pom idorów  świeżych lub m ro­
żonych, 30 dag selera, 4 ząbki czosnku, 40 
dag cukinii, dyni .makaronowej lub kabacz­
ka, 5—6 łyżek drobno posiekanej zielonej 
p ietruszki w ym ieszanej z estragonem , bazy- 
lią i koperkiem , 5 dag tłuszczu 1 szk lanka

śm ietany, sól, p ieprz, sproszkow ana papryka, 
chilli, 2 łyżki utartego żółtego sera.

Z m ąki, w ody i ja jek  zagnieść ciasto m a­
karonowe. Rozwałkować, pokroić, ugotować, 
odcedzić, wym ieszać ze śm ietaną, lekko 
przypraw ić pieprzem . (To samo zrobić z fa ­
brycznym  m akaronem ). Przygotow ać w arzy­
w a: seler umyć, obrać, opłukać, pokroić, za­
lać k ilkom a iłyżkami wryw aru  z klusek, ugo­
tować. Pom idory umyć, obrać ze skórki, pod- 
dusić z dodatkiem  niew ielkiej ilości tłuszczu 
(najlepiej m asła), zm iksow ać z selerem . N a­
stępn ie  obrać cebulę, opłukać, pokroić w 
piórka, posolić po czym podgrzać w  rondel- 
ku  razem  (z posiekanym  czosnkiem. Gdy ce­
bula nieco zm ięknie i zacznie .zmieniać ko ­
lor, dodać tłuszcz. W szystko dusić n a  w ol­
nym  ogniu. Przygotować cukinię i kabaczek. 
Cukinię po um yciu (po odkrojeniu dna 
kw iatowego i szypułki) pokroić w  kostkę, 
dodać do duszącej się cebuli, w lew ając jed ­
nocześnie około 1 szklanki sosu pom idoro­
wego. W szystko osolić, dusić ok. 15 m inut. 
P rzypraw ić o strą  papryką, ew entualnie od ­
robiną cukru. Gdy wszystko będzie goto­
we, przełożyć w  posm arow ane tłuszczem 
żaroodporne naczynie, dodając do potraw y 
(na przem ian) pokrojoną w  p lasterk i k ie ł­
basę, kabaczek lub cukinie. W szystko przy­
kryć w arstw y m akaronu, w yrów nać pow ierz­
chnię, zalać resztą sosu pomidorowego, po­
sypać u tartym  serem . Zapiec tw dobrze go­
rącym  piekarniku, wyłożyć następnie na pó ł­
misek. Podaw ać z dodatkiem  sosu mlecznego 
lub grzybowego i z  surów ką z sałaty. B a r­
dzo dobrym  dodatk iem  jest kom pot z m ie­
szanych owoców.

Oprać. ElDo


